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Na luty i marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na 2 miesiące wynosi
2,40 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
2 miesiące

2 marki,
z odnoszeniem do domu 2,40 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 22. stycznia 1908

Pruska reforma wyborcza
przed forum Parlamentu.

Dziś socjaliści wnoszą w Parlamencie in' 
terpelację w sprawie reformy wybór 
ezej w Prusie oh. Formalnie jest to właści 
wie sprawa czysto pruska i nie należy przed 
forum Parlamentu, ale socjaliści urządzili się 
bardzo sprytnie i uzasadnili interpelację tak, że 
wniesienie jej w Parlamencie nie może się spotkać 
z jakimkolwiek jurystycznym zarzutem. Co prawda 
dopomógł im do tego sam książę Bulów. Gięt 
kiemu temu dyplomacie wyśliznęło się przy odpo 
wiedzi na znany wniosek wolnomyślnyoh w Sejmie 
o reformę wyborczą niebaczne zdanie, któreby 
dziś niewątpliwie chciał ccfaąć i ukryć jaknaj 
głębiej, ale które niestety przez szybkich steno­
grafów już zostało uwiecznione w stenogramach 
ssjmowyoh. Powiedział mianowicie, że prze­
niesienie systemu wyborczego Rze 
szy na Prusy nie zgadza się ^dobrem 
państwa.

To powiedział książę Eü'ow, który jako kan 
clerz stoi na straży powszechnego, równego, bez 
pośredniego i tsjnego prawa głosowania do Par­
lamentu i który niedawno jeszcze pod naciskiem 
opinji publicznej przez zaprowadzenie rozmaitych 
ulepszeń tajność wyborów starał się zabezpieczyć. 
Wprawdzie czynił to kanclerz, a w Sejmie 
przemawiał pruski prezydent ministrów, 
ale ponieważ jednym i drugim jest książę Bflow, 
więc socjaliści skorzystali z tego skwapliwie i za­
pytują uprzejmie: Z jakich powodów kanclerz na 
posiedzenia Sejmu pruskiego daia 10 stycznia 
nazwał przeniesienie prawa wyborczego do Parla-

Odgłosy z Warszawy.

Warszawa, 21. stycznia.
(Smutny tydzień. — Przygnębienie Warszawy. 
Odczucie krzywd, lecz równoczesna nieświadomość 
— Jeszcze bojkot lub ograniczenie. — Dla wielko-

Bolanek i Wielkopolan. — Miły chłopczyk.
rzydki atak p. Staweckiego na mecenasa Osuchow­

skiego. — Nowe towarzystwo. — Nowości literatury.)
Smutny to był ten tydzień ubiegły, z któ­

rego mam, jak zwykle, zdać raport czytelnikom 
Kurjera. Uchwała Sejmu pruskiego 
sprawiła na całym ogóle polskim u nas wrażenie 
wprost kolosalne. Spadło to jak uderzenie obu­
chem w skronie, i można twierdzić stanowczo, że 
wszędzie w domach prywatnych, na większych i 
mniejszych zebraniach, w restauracjach i kawiar 
niach, słowem, na każdym miejscu, gdzie się 
zejdą bodaj dwie lub trzy osoby, tematu do roz­
mowy dostarcza jedynie — wywłaszczenie. Takiej 
posmutniałej, takiej przybitej, takiej znękanej 
Warszawy nie poznałem nigdy dotąd, nastrój zaś 
ten wywołała nietyle może litość dla rodaków 

\z nad Warty i Noteci, ile raczej to przeświadcze­
nie, że cios, który was dotknął bezpośrednio, jest 
wysoce upokarzającym dla całej Polski. Rozbolała 
Warszawa jest też wdzięczną Kołu Polskie­
mu w Sejmie pruskim za prawdziwie męski, 
silny protest, a nazwisko dzielnego obrońcy do­
brej sprawy naszej w Parlamencie, posła Włady­
sława Seydy, stało się dziś jednym z najbar­
dziej popularnych w Warszawie. Wdzięczność ta

mentn na państwo związkowe nie odpowiadającym 
dobru państwa?

Przypuszczać należy, że nie łatwo wypadnie 
kanclerzowi dać odpowiedź na to i że w dachu 
przeklina tego nieszczęsnego pruskiego prezesa 
miaistrćw, który w reakcyjnej atmosferze Sejmu 
pozwolił się tak daleko unieść. Prawdopodobnie 
nie pozostanie mu nic Innego, jak ukryć się za 
mocuo zażyty parawan formalizmu prawnego, na 
którym napisane: Sprawa wewnętrzna Prus — 
nie należy przed forum Rzeszy. Kaaclerz ks. 
Bu'ow zapewne nie będzie miał odwagi wziąć od­
powiedzialności na siebie za to, co powiedział pru 
ski prezes ministrów ks. BtTow. Beri. Lo- 
kalanz. donosi w formie półurzędowęj, że ze 
strony rządu prawdopodobnie złożoną zostanie 
tylko krótka deklaracja, ponieważ rząd jak dotąd 
tak i nadal jest tego zdania, że sprawy praskie 
nie należą do Parlamentu.

Za takie salwowanie się rządu jest równoznaczne 
z absolutną klęską, to jest jasne. Ks. Bulów po 
wiedział wyraźnie, że przeniesienie systemu wy­
borczego Rzeszy na Prusy nie zgadza się z do 
brem państwa, za to socjaliści zupełnie słusznie 
pociągają go w Parlamencie do odpowiedzialncśoi, 
i jeżeli ks. Bulów od tej odpowiedzialności się 
usuwa, zasłaniając się rozmaitymi sofizmatami 
prawniczymi, to jest to z jego strony tchórzli­
wym odwrotem, i socjaliści będą mogli tryum­
fować.

Ale dzisiejszy dzień może być także dniem 
przełomowym dla Bloku. Interpelacja socjali­
stów zmusi stroDwetwa wolnomyślne w Parla­
mencie do zajęcia jasnego Btanowiska wobec Bń 
Iowa i jego znanej deklaracji w Sejmie, oćLjucu 
jącej bezwzględnie wszelkie postulaty \ •oinomyśU 
nych w sprawie reformy wyborczej.

Ta deklaracja była wprost kopnięciem nogą 
dla lewicy liberalnej Bloku, ale umiarkowani 
pruscy wolnomyślni, zasiadający w Sejmie, znieśli 
to bez protestu. Zresztą wszystko to działo się 
na terenie pruskim i Bloku jako takiego bez­
pośrednio nie obchodziło.

Teraz przy wniesieniu interpelacji socjalisty­
cznej Bytnacja będzie inna. Tu Blok bezpo­
średnio wchodzi w grę, i wolnomyślni będą 
musieli jako uczestnicy Bloku zająć stanowisko 
w sprawie reformy wyborczej. A w Bloku parla­
mentarnym zasiadają nietylko lojalni wolnomyślni 
pruscy, ale też radykalni politycy demokratyczni 
z południowych Niemiec.

Przytyro po pamiętnej deklaracji Balowa 
w Sejmie walka o reformę wyborczą w Prusiech 
wzmogła się w dwójnasób i przybrała rzeczy- 
wiśnie formy ruchu żywiołowego. Brutalnie od­
mowna odpowiedź księcia Bulowa ubodła do ży­
wego wszystkie radykalniejsze żywioły liberalne i 
wywołała w szerokich kołach wolnomyślnych agi­
tację przeciw Blokowi.

i popularność wyrosłaby więcej jefizcze, gdyby np, 
ten poseł mógł przybyć teraz do Warszawy i 
wystąpić publicznie z objaśnieniem stosunków, 
jakie się będą musiały wytworzyć w najbliższej i 
dalszej przyszłości Taki wykład przy niebywałym 
zainteresowaniu się losami Wielkopolan miałby 
powodzenie wprost olbrzymie, z drugiej zaś strony 
byłby rzeczą dobrą ze względu na to, że nawet 
kwiat inteligiencji nie umie się zoijentować w 
położeniu.

Warszawa chciałaby przyjść w pomoc, nie 
wie jednak, w jaki sposób może tego dokonać. 
Na razie powstała myśl bojkotu towarów 
importowanych z Niemiec, wobec uporu i wy­
raźnej a wrogiej postawy kupców żydowskich pro­
jekt okazał się arcytrudnym do przeprowadzenia. 
Nie przeszkadza to wszakże ogromnym ogranicze­
niom importu niemieckiego. Takie ograniczenie 
jest już widoczne, Warszawiacy bowiem, spo­
strzegłszy, że o zupełnie ścisłym bojkocie nie 
może być mowy, postanowili poprzestać na akcji 
w mniejszym stopniu, akcji, mającej bądźcobądź 
pewne znaczenie.

Jako fakt znamienniejszy zapisać się godzi, 
że przedewszystkim zaczyna się coś robić w rze­
czach drobnych, łatwych do wykonania. Na 
gwałt usuwa się teraz z wszelkich domów 
prywatnych nauczycielki i bony, owe »fraj- 
iajnyt, bez których dotąd »szanujące się ro 
dżiny polskie« nie mogły się obejść. W zaprzy 
jaźnionym domu pewnego dyrektora instytucji 
kredytowej byłem sam świadkiem takiej sceny:

Pod świeżym wrażeniem telegramu z Ber-

Na licznych zebraniach zdecydowanych libe­
rałów uchwalono rezolucje żądające zerwania z 
Blokiem.

Podczas interpelacji polskiej w sprawie wy­
właszczenia wolnomyślny poseł Potthoff wy­
raził nawet kanclerzowi bardzo niedwuznaczne 
wotum niezaufania. Wreszcie główny zarząd 
Woinomyślnego Zjednoczenia powziął 
ostatniej niedzieli ważną uchwałę w sprawie dal­
szej taktyki wobec Birowa. Uchwała ta trzymaną 
jest w tajemnicy, ale mimo to wiadomo, że jest 
bardzo radykalną, a niektóre pisma donoszą na­
wet, że zawiera wyraźne wotum niezaufania dla 
kanclerza i że wotum takie ma być na dzisiejszym 
posiedzeniu w tej lub innej formie wyrażone.

Wszystko składa się na to, że dzisiejsze po­
siedzenie Parlamentu będzie w każdym razie nie­
zwykle interesujące, a mcże być niesłychanie wa­
żnym dla dalszych losów Bloku i kanclerza Po 
stronie rządu stoi jeszcze mimo wszystko wielka 
część Wolnomyślnej partji ludowej, 
która się przeważnie z Prus rekrutuje. Umiarko­
wani posłowie tego stronnictwa w rodzaju Kopscha, 
Fischbecka, Wiemera i innych będą się starali 
wszelkimi siłami przeciwdziałać zerwaniu z Blo­
kiem. Ambicja władzy i obawa przed powrotem 
Centrum do rządów są u nich silniejsze niż prze­
konania wolnomyślne i poczucie własnej godności 
Organ tego odłamu Freis. Ztg. w każdym 
numerze napada na .niesforne* elementy rady­
kalne, które prą do rozbicia Bloku i jadem bryzga 
na takich polityków jak Barth lub Gerlach, za to, 
że radykalną swoją taktyką psują szyki umiarko­
wanych wolnomyślnych i usiłują porozumieć się 
ze socjalistami. Widmo sojuszu radykalnych ży­
wiołów demokratycznych z socjalistami do wspól­
nej walki o reformę wyborczą denerwuje rządo­
wych trabantów wolnomyślnyoh — majaczą im 
się demonstracje uliczne, walka, krew, a oni wolą 
paktować z uśmiechniętym kanclerzem, mimo, że 
ten pod gładką maską traktuje ich z największą 
pogardą.

Czy dziś zapadnie ostateczna decyzja, w któ 
rym kierunku pójdzie lewica liberalna? — Jeżeli 
nie, to w każdym razie dzień dzisiejszy decyzję 
tę przybliży i uczyni ją konieczną w najkrótszym 
czasie. W walce o reformę wyborczą w Prusiech 
stanowi dzisiejsza interpelacja socjalistyczna ważny 
etap naprzód. — Wśród mss ludowych w stolicy 
pruskiej idzie głuchy pomruk. Potężne demon 
atraoje socjalutyczae przed Sejmem wywołały pe­
wien gorączkowy nastrój, policja co niedzielę jest 
skonsygnowsna w koszarach i raz po raz przy­
chodzi do starcia między indem a siłą zbrojną. 
Wczoraj tłum robotników bez pracy stoczył for 
maluą walkę uliczną z policją, polała się znowu 
krew. Zajścia te tworzą atmosferę rewolucyjną i 
w niej walka o reformę wyborczą przybiera cechy 
żywiołoweg) ruchu mas ludowych. To odbija się

lina, pan dyrektor W., nie zdejmując nawet futra 
w przedpokoju, wbiegł z gazetą w ręku do salonu 
i oświadczył żonie, żeby oznajmiła bonie, iż od 
jutra ma się wynosić, gdzie ją oczy poniosą.

— Człowieku ! — zawołała dyrektorowa — 
przecież ona jest już u nas 5 lat, stała się przy­
jaciółką domową, dzieci ją kochają, korzystają 
dużo.

— Ani słowa więcej! — brzmiała ostra od­
powiedź. — Od jutra nie chcę jej widzieć na 
oezy. Zapłacę za miesiąc, ale jej obecność w 
moim domu psułaby mi humor. Znajdę przecież 
poznaniankę, która równie dobrze pokieruje 
dziećmi.

Przytoczyłem tę rozmowę jako avis aux 
lecteures. Dla bon, freblówek it/. otwiera s;ę 
teraz trochę szersze pole, jestem bowiem pewny, 
że prąd ku wydalenia tego rodzaju pomocnic w 
edukacji dzieci idzie z dużą siłą i obejmie nie­
zadługo wszystkie domy ludzi przyzwoitych. Po 
kantorach rozpoczęły się również rugi, a już 
z pewnością nasi obywatele ziemscy nie pozostaną 
w tyle i dla niemieckich rządców, ekono­
mów, leśników itp. nie znajdzie się chleba 
po wsiach polskich.

Tylko... tylko... ci, którzy przyjść mają na 
miejsce rugowanych, muszą być naprawdę ludźmi 
przyzwoitymi, coś umiejącymi 1 nie dającymi po­
wodów do utyskiwań i sarkań. Bardzo też źle 
przysłużył się świeżo poznańczykom pewien mło 
dzieniec, który w Warszawie utrzymywał coś 
w rodzaju jaskini gry hazardowej, a 
który w ubiegłym tygodniu, podczas »gościnnego

niewątpliwie w dzisiejszych obradach Parlamentu. 
Czy sztuczna budowla Bloku ostoi się przeciw 
tej fali, która coraz potężniejszym prądem prze 
naprzód ?

Izba panów odbędzie następne swe po­
siedzenie — jak doaossą z kół parlamentarnych 
— w daiu 29. bm. Posiedzenie rozpocznie się 
o godz. 3. po poł. Na porządku obrad stoi wy­
bór nowego marszałka w miejsce zmarłego księ­
cia la- und Za Knyphacean, oraz projekt wywła­
szczenia. Ofijjalne BerL Polit Naohr. 
donoszą, że w kałach rządowych przypnszoza 
się, ił I.ba panów przyj mi e projekt w obe­
cnej jego formie.

Ks. kanonik Kloske — arcybis­
kupem? Beri Tageblatt podaje pry­
watny telegram z Rzymu, wedle którego miano­
wanie ks. kanonika Kio ski eg o arcybisku­
pem gnieźnieńsko-poznańskim nastąpić ma w 
najbliższym czasie. Wiadomość tę poda- 
jemy na odpowiedzialność Beri. Tageblattu.

Podkreślamy jednakowoż z góry, że w kom­
petentnych kołach tutejszego duchowieństwa e 
takim obrocie rzeczy nic zgoła nie wiadomo.

Prasa holenderska — jak donoszą 
z Hagi — prawie bez wyjątku w ostrych słowach 
potępia projekt wywłaszczenia i popar­
cie go przez większość sejmową. Katolicki organ 
Maasbode używa takich słów, że ich powtó­
rzyć nie możemy. Podobnie wystąpiły także 
umiarkowanie liberalne gazety. Nieuwe 
Rotterd. Courant pisze we wstępnym arty­
kule o „ekscesach bezwzględnej polityki sly, 
która w konsekwencjach owych wiedzie do zupeł­
nego zburzenia państwa prawa“. Pismo te stwier­
dza, że powaga Prus została przez projekt 
wywłaszczenia poważnie zachwiana, i pyta, 
ooby w Niemczech powiedziano, gdyby Rosja tak 
postąpiła z niemoaml nadbałtyckimi, jak Prusy 
postępują z polakami.

Franki. Ztg. występuje w niezwykle 
ostrym artykule przeciwko uchwałom Izby posłów 
w trzecim czytaniu projektu wywłaszczenia. Stów 
tych powtórzyć nie możemy, boć co wolne nie­
mieckiej gazecie we Frankfurcie, tego nie wolne 
polskiej w Poznaniu

Pod koniec artykuła powiada Franki. Ztg., 
że tego rodzaju ustawodawstwo nie odpowiada 
interesom państwa, lecz szkodzi im tylko, zmniej­
szając. szacunek przed prawem, druzgocąc pod­
stawy prawa. Niemcy dyskredytują się. To nic 
glermanizacyjna polityka kulturalna, lecz polityka 
wypędzania, mająca wielkie podobieństwo do spo­
sobu, w jaki Zakon krzyżacki w Prusach ziemię i 
ludrość »kulturze czynił przystępną«. Wówczas 
tępiono niewygodnych mieszkańców kraju. Dziś 
nie jest to już możliwym; ale wypędzanie w 
skutkach jest równoznaczne i nie zasługujące, by 
je wiele lepiej oceniono.

Ks. prób. Boidoł, kandydat centrowy, 
s którym jutro zmierzy się w Pszczyńsko-

występu« w Kutnie schwytany został na oszuki­
waniu partnerów za pomocą kart znaczonych. Ze 
względu na szanowaną u was ogólnie rodzinę po­
znańską, nie wymieniam nazwiska tego ptaszka, 
ctoóby to właś iwie należało uczynić. Tego ro­
dzaju osobniki psują markę dobrą, a w tych cza­
sach ogromnej łączności Królestwa z Księstwem, 
kaźiy dobrze myślący Wielkopolanin powinien się 
starać o to, ażeby stał hors concours.

O ile smutne wieści, nadeszło z Poznania, 
przygnębiły nas zupełnie, o tyle oburzenie ogólne 
wywołała napaść w prasie lwowskiej na czcigo- 
godnego mecenasa Osuchowskiego, prezesa 
Macierzy. Nie wchodzę w sprawę podstawności, 
lub bezpodstawności zarzutów, skierowanych przo- 
oiw p. Osuchowskiemu. Może był trochę za 
nadto arbitralny, może tu i owdzie pobłądził, 
może... może.. Ale występować z oskarżeniami 
teraz, w tej chwili, gdy gmach wspaniały, zwany 
Macierzą mnsiał rnnąć, gdy siły trzeba wytężyć, 
ażeby ratować bodaj okruchy, spadające z bogato 
zastawionego stołu — to robota bardzo licha. 
Gorsza Jednak jest insynuacja, że wydalenia 
z kraju kilku członków zarządu stoi w związku 
z tym, iż osoby te były niemiłe prezesowi. To 
już wstrętne... A nie rozumiem cela wycieczki 
pana Staweckiego, który jak ryś drobay 
rzucił się na słonia. Choćby bowiem nie jedsa, 
ab sto głosów tego rodzaju odezwało się przeciw 
Osuchowskiemu, naród, alba raczej całe gros 
narodu oświadczy się zawsze za prezesem Macie­
rzy. Zna go Polska cała, zna Cieszyn, zna SIązk, 
znają Mazury i wszędzie imię jego rozbrzmiewa



Rybnickim nasz kandydat narodowy, ks. prób. 
Waida, należał jako kleryk wa Wrocławia do To­
warzystwa studentów-górnoślązaków. Polska prasa 
górnośląska przypomniała to ks. prób. Boidołowi, 
robiąc ma zarzut, że jako kleryk był zdecydowa­
nym polakiem-narodowcem, a dziś kandyduje jako 
centrowiec przeciwko kandydatowi narodowemu.

Na ten zarzat odpowiedział ks. prób. Boidoł 
na łamach Oberschl. Yolksztg, że dopóki 
on był członkiem Towarzystwa studentów-górno- 
ślązaków, Towarzystwo to o idei narodowej poję­
cia Bie miało, że, przeciwnie, jego członkowie sta­
nowczo i na każdym kroku odpierali zarzat, jako­
by byli towarzystwem narodowym. Jedynym ich 
celem było nanczenie się języka polskiego. Uni­
kano starannie łączności z polskimi akademikami 
z Poznańskiego. Ażeby odwrócić wszystkie po­
dejrzenia, Towawarzystwo jako całość wstąpiło do 
niemiecko - katolickiego Towarzystwa św. Boni­
facego.

To wyparoie się przez ks. prób. Boidoła na­
rodowej przekonaniowej przeszłości i podkreślenie 
konsekwentnego controwego stanowiska jest aktem 
w swoim rodzaju szczerym, ale tym bardziej do­
wodzącym, że uświadomiony lad polski ks. prób. 
Boidoła posłem obrać nie może.

Wydział frakcji wolnomyślnych
Sejmu praskiego otworzony dla prowaazenia agi­
tacji za reformą wyborczą postanowił wydać 
broszurę i odezwę w sprawie reformy wy­
borczej i uchwalił urządzić szereg zebrań agi­
tacyjnych. Do wydziału kooptowano posłów Ko- 
pscha i Nanmanna.

Stanowisko glen.-gub. Skałłona 
zachwiane? Z Warszawy telegrafują, jakoby 
wskutek odkrycia sprzysięienia oficerów w war­
szawskim korpusie stanowisko gienerał gubernatora 
Skałłona było zachwiane. Jako następcę jego 
wymieniają gienerała Rennekampfa lab bał­
tyckiego gubernatora Moliera.

Widoki walki rasowej 
a Potthoffowa „Dummheit“.

Spekulację hakatystów, że przez Kolonizację 
i wywłaszczenie będzie można żywioł polski wytę­
pić i wyrugować, nazwał w Parlamencie podczas 
interpelacji posła Seydy wolnomyślny dr. Pott- 
hoff — „Dummheit — głupstwem“.

Autor broszury Landlose Polen nazywa 
tę samą spekulację — verbrecherische 
Torheit — zbrodniczą niedorzecznością.

To głupstwo i tę niedorzeczność uzasadnia 
obszernie nowa broszura, która się dziś pojawiła 
pod tytułem Polenpolitik und Landar 
beiterfrage, napisana przez „obywatela nie- 
taieckiege miasta Poznania“.

Tylko trzeba nam dobrze rozumieć, co jeden 
i drugi przez „Dummheit“ i „Torheit“ chce po 
wiedzieć. Tym panom nie chodzi o to, czy żywioł 
polski zostanie zrujnowany, czy nie, tylko o to, 
że przez Kolonizację i wywłaszczenie niemcy 
poniosą wielkie szkody i wielki za­
wód, bo wyrzucone miljony nie osięgną tego, 
czego rząd pruski chce.

Autor broszury Landlose Polen prze­
kłada tę rzecz tak:

System pruski prowadzi dziś bezwarunkowo 
walkę rasową i dąży do wygubienia polaków. Ma 
przed sobą dwa zadania: polityczne i naro­
dowe. Przy pierwszym chodzi mu o to, aby 
usunąć z wschodnich prowincji żywioł sło­
wiański i przez to wzmocnić granicę wscho­
dnią. Przy drugim, aby wschodnie prowincje za­
ludnić wyłącznie żywiołem niemieckim.

Osiągnięcie jednego i drugiego celu jest chi­
merą. Żywioł słowiański nie ustąpi, chyba tym 
bardziej wyleje się na zachód aż po Labę i tam 
się będzie trzymał tym więcej, że będzie niemcom 
rolnikom i nierolnikom potrzebny.]

O zaludnienia wschodnich prowincji ludem 
niemieckim marzyć nie można choć wywłaszczenie 
będzie. Na to ózebaby skupować nie tylko pol­
skie, ale i niemieckie dobra i parcelować między 
chłopów niemieckich i to głównie chałupników na 
5—15 morgach, a nie tylko gospodarzy na 60 
morgach. Wtedy dopiero gdyby się do W. Księ­
stwa 1 Prus Zachodnich wprowadziło jeden lub 
dwa miljony chłopów chłopów niemieckich, byłoby

szeroka Nie jest on i nie będzie nigdy tym po­
chyłym drzewem, na które wolno wskoczyć pier­
wszej lepszej kozie. Dlaczego więc próbuje się 
takieh skoków, dlaczego bodzie małymi różkami 
korę dębu i — dlaczego robi się z siebie, z tych 
małostek, bagatel, ambicyjek woale nie ciekawe 
dla nas, leoz ogromnie pożądane widowisko dla 
wrogów?

Mecenas Osuchowski widocznie nie przejął 
się zbyt atakiem p. Staweckiego, onegdaj bowiem 
widziałem go znów przy pracy, gdy przewodni, 
czył zebraniu organizacyjnemu nowego to­
warzystwa, którego celem jest popieranie 
przemysłu ludowego. Miał ogień, zapał, 
który udzielał się słuchaczom, gdy przedstawiał, 
jakie korzyści osięgme chłop polski, nygusujący 
przez całą zimę i zjadający bez rachunku to 
wszystko, co zdołał zarobić w porze letniej. To­
warzystwo nowe rozpoczęło działalność pod szczę­
śliwą wróżbą, inicjator bowiem zebrania, dr. Karni 
Benni, zdołał zgromadzić członków najwyższej 
Arystokracji rodowej i potrafił ioh zjednać szczerze 
dla popierania celów stowarzyszenia. Towarzy­
stwo powinno się rozwijać wobec tych warunków 
tym więcej, że, jak słyszę, uformowany Już zarząd 
postanowił na prezesa powołać ks. Seweryna 
Czetwer tyńskiego, który dzierży już w rę­
ku swoim również przewodnictwo w Centralnym 
Towarzystwie Rolniczym.

Że po wszystkich smutkach, kłopotach, roz­
czarowaniach i niesmakach chciałoby się bodaj 
«a godzin kilka wylecieć w świat inny, który, jak

narodowe zadanie osiągnięte. Przez wywła­
szczenie samych polaków wschodnie prowincje nie 
będą zniszczone, bo skąd brać z głębi Niemiec 
miljony ludzi.

Walka rasowa nie wyruguje zatym polaków. 
Ks. Billów powiedział w Sejmie, że znajdzie po­
parcie całych Niemiec. Mówią: wywłaszcze­
nie doskonały środek, bo polacy czują się tym 
»dotknięci*. Zaprawdę — »cudowny tryumf*! 
Przypatrzmy się temu bliżej.

Prusy liczą ogółem 38 miljonów dusz, w 
tym 3 800 000 polaków, za tym co dziesiąty czło­
wiek, to polak. Z pozostałych dziewięoiu dziesią­
tych jest trzy dziesiąte pruskich katolików. W 
Niemczech przedstawia się ten stosunek je­
szcze gorzej. Stosunek katolików niemieckich do 
ogólnej ludności jest większy, aniżeli w Prusieoh, 
a zaciętość wyznaniowa, to bolesna rana na na­
szym ciele narodowym. Do tych kół doliczyć 
należy stanowczych liberałów wszelkich odcieni, 
którzy z pewnością żywiołu polskiego zwalczać 
nie będą, owszem po jego stronie staną. Jest 
wielu takich, którzy tylko »z bólem serca* przyj­
mują wywłaszczenie. Gzy w takich warunkach 
jest możliwa walka rasowa, a tym jest 
gnębienie polaków?

Czy wogóle można myśleć o tym, aby nam 
się udało 4 miljony polaków ekonomicznie i kul­
turalnie zniszczyć, albo z kraju wygnać, albo roz­
bić na cztery świata strony na bezwładne gro­
mady, albo w jaki inny sposób wygubić.

Jeżeli jest na to sposób, a to dobrze, 
wtedy należy oczywiście tego środku spróbować, 
choć to rzecz moralnie brzydka. — Atoli — 
jeżeli go niema, — wtedy co? No, wtedy 
nasi mądrzy wywłaszczający politycy, będą mieli 
gotową odpowiedź, żeśmy gry nie wygrali. 
Nie panowie, wtedy w zapasach dziejów stra­
cimy własną wkładkę i dokonamy z b r o - 
dniczego głupstwa na własnej egzy­
stencji. Bo wtedy ta złośliwa rana, 
jaką żywioł polski przy dzisiejszym swym roz­
jątrzeniu dla Prus stanowi, zamieni się na ro- 
piący się wrzód, który gryść będzie nasze 
własne ciało.

Co my istotnie chcemy osięgnąć przez wy­
właszczenie. Ze wykupimy za miljony sporo 
właścicieli polskich, to będzie poważną operacją 
finansową, ale polityczną bez znaczenia. Lud 
polski pozostanie na miejscu, bo 
będzie siedział po niemieckich dobrach. Miljony 
wydamy, ale bez korzyści dla nas. Polacy będą 
się osiedlali w przyległych prowincjach, koło 
Wrocławia. Wywłaszczenie nie wystar­
czy. Trzeba będzie polakom odebrać prawo 
okupywania się na ziemi. Wtedy polacy wyzuci 
z ziemi będą zwolnieni z przynależności do pań­
stwa, nie będą jego obywatelami, 
tylko cudzoziemcami. Wtedy też, samo 
się przez się rozumie, nie będą potrzebowali pła­
cić podatków, ani stawiać rekruta do wojska. 
Czy państwo może z tego skwitować, to inna 
rzecz. Na wywłaszczeniu się nie skończy, trzeba 
będzie polaków wogóle wyzuć z ziemi. Lud­
ność polską trzeba będzie zamienić na ludność 
mieszkającą komornem po miastach.

Bo jakże inaczej? A zamknąć 4 miljony 
polaków w miastach na to, żeby ich tam wy­
tępić — gdy największe miasto na wschodzie, 
Poznań, liczy zaledwie 150,000 mieszkańców— na 
to potrzeba zaprawdę kilku wieków. I co dalej? 
Chyba, że przeciwnikom naszym odbierzemy 
wogóle warunki życia. Na to można coprawda 
znaleść rozmaite środki, jak proch, dynamit, 
pikrynęiŁd. Czy uda nam się zamienić 
wszystko na proletarjat? Niemieccy katolicy w 
całych Niemczech z oburzeniem będą patrzeli na 
to gębienie polaków, będą za to oskarżali prote­
stantów, pogłębi się w naszym narodzie konfe­
syjna rozpadlina, a po jej drugiej stronie będą 
stali ludzie, co „z bólem serca“ przyjmują 
wywłaszczenia

Czy się to nie odbije na całej Rzeszy 1

Z komisji dla ustawy o stowarzyszeniach.
Berlin, 21. stycznia

Na dzisiejszym posiedzeniu, traktującym w 
dalszym ciągu paragraf 1. projektu, oświadczył 
pos. S o h i r m e r (centr.), że jego partji nie za­
leży na tym, by przez protegowanie zagrani­
cznych obywateli tymże ułatwić konkurencję z

powiada poeta: „początku swojego nie bierze w 
ciasnej i dusznej żyda atmosferze“ — to rzecz 
bardzo jasna i łatwo zrozumiała. Więc też ulgę 
prawdziwą sprawili nasi księgarze-wydawcy, z obfi 
tośdą wyjątkową obdarzywszy nas sporą wiązką 
nowośd. Jest w czym wybierać! Dla smako­
szów literackich rzuciła mało skądinąd ruchliwa 
księgarnia Wendego trzy prace wartośdowe: Ja­
błonowskiego „Szkice i wrażenia literackie“, 
Kochanowskiego „Szkice i drobiazgi histo­
ryczne“ oraz Julji Dioksteinowej „Je­
remi Polski“ (Kornel Ujejski). Dla pożeraczy 
powieści i wogóle wszelkiej strawy lżejszej rzuoili 
pp. Gebethner i Wolff całą pakę utworów zna­
nych i mniej znanych pisarzy. Poza Żerom­
skim, o którym już pisałem, dominuje w tym 
plonie najświeższym Gustaw Daniłowski ze 
swoją „Jaskółką“ i Maijan Gawalewicz z „Wi­
cherkiem“. Nowelkami zasilił literaturę Zbierz- 
ohowski („Grający las“), Konstancja Łoziń­
ska („Na wiarę“), wreszcie Ksawery Maryjan 
wystąpił z tomem zatytułowanym „Nasze dole". 
Poezji również nie brak, wśród dosiadających pe­
gaza znajdujemy nazwiska zupełnie nieznane, jak 
Tadeusza Hiża („Zbiór wierszy“), Kruliń- 
skiego „I mówi do mnie wieś“), wreszde 
Her dym a „Poezje“.

Rozpatrzeć się w tym wszystkim na pocze­
kaniu jest rzeczą za trudną, dlatego też na razie 
poprzestaję na wzmiance bibljograficznej, bliższe 
omówienie pozostawiając do listów następnych.

Topór.

robotnikiem krajowym. Natomiast Centrum życzy 
sobie uregulowania prawa koalicyjnego ro­
botników rolnych oraz służby.

Poseł Payer (N. P. L.) jest tego zdania, 
że kwestji nie można uregulować w tej ustawie.

Sekretarz stanu dr. Nieberding jest tego 
samego zdania Powiada, że kwest ją jest, czy 
Parlament byłby do tej sprawy kompe­
tentny. Póki mówca jest w urzędzie, czuwać 
będzie nad tym, by w dziedzinie życia stowarzy­
szeń nie dopuszczano się ze strony władz 
szykan.

Hr. Car mer (kons.) żąda wykluczenia ko 
biet ze zgromadzeń politycznych, by powoli nie 
przystąpiono do udzielenia kobietom prawa wy­
borczego.

Poseł Kreth (kons.) polemizuje ze socja­
listami i nazywa Prusy opoką, o którą roz- 
biją się bałwany soojalizmu. Robotnicy 
rolni nie odczuwają woale potrzeby prawa 
koalicyjnego. Na prawo to konserwa­
tyści nie zgodzą się pod żadnym warun­
kiem. Konserwatyści nie boją się strajku u po 
szozegóinych właścicieli ziemskich, lecz strajku 
gieneralnego.

Książę Hatzfeld (P. Rzeszy) jest tali że 
tego zdania, że sprawa ta wogóle nie należy do 
obrad nad niniejszą ustawą. Partja jego głosować 
będzie p r z e o i w wszystkim poprawkom, 
żądanym przez lewicę i Centrum. Następnie mó­
wca oświadcza się przeciw wszelkim szykanom 
policyjnym i oznajmia, że partja jego poprze dla 
tego wniosek, by każdy zakaz zebrania był 
umoty wo wany.

Poseł Trimborn (centr) broni równo 
uprawnienia kobiet w życiu politycznym i pra 
wa koalioyjnego robotników rolnych. Wyjąt 
kowe przepisy są na miejscu jedynie dla robotni 
ków żniwnych.

Poseł Legi en (socj.) wzywa, by Parlament 
ostatecznie zerwał z polityką krzywdzenia robotni­
ków rolnych. Już w r. 1866. jeden z mini­
strów pruskich oświadczył, że robotnikom rolnym 
należy przyznać prawo koalicyjne. Brak tego 
prawa jest jedną z przyczyn uciekania robotników 
rolnych z dzielnic po prawej stronie Łaby. Szy 
kany policy ne można usunąć jedynie przez przy­
jęcie wniosków socjalistycznych.

Krwawe zajścia w Berlinie.
Już wczoraj po zamknięciu redakcji otrzyma­

liśmy telegram o krwawych demonstracjach w 
Berlinie, który podaliśmy w części nakładu. Dzi­
siaj otrzymujemy w tej samej sprawie następujące 
doniesienia telegraficzne:

Berlin, 22. stycznia Wbrew doniesieniom 
urzędowym podnoszą tutejsze pisma poranne, że 
wczorajsze demonstracje miały charakter da­
leko poważniejszy. Około 4. po południu 
usiłował olbrzymi pochód robotniczy z Moabitu 
dotrzeć przed zamek królewski i 
przed pałac księcia Bfilowa. Demon­
stranci przerwali już zwycięsko 
kilka kordonów policyjnych i dopiero 
przy Reichstagsbificke ioh wstńymano. W pun­
kcie tym wznieśli robotnicy ironiczne okrzyki na 
oześć kapitana policji, który obsadził most Do­
piero, gdy pochód minął most, kapitan bez 
powodu kazał dobyć pałaszy. Ra­
niono około 20 osób; jednemu z demon 
strantów ucięto prawe ueho. Po starciu rozeszły 
się tłumy spokojnie.

Berlin, 21. stycznia Dzisiaj przed połu­
dniem odbyły się w pięciu lokalach berlińskich 
zgromadzenia robotników, pozbawionych zajęcia 
W całym Berlinie znajduje się 60000 robotników 
bez pracy, w samym centrum miasta około 40 
tysięcy. W zgromadzeniach wzięło udział tylko 
12 000, ponieważ policja więcej na sale nie wpu­
szczała. Już godzinę przed zagajeniem zebrań lo­
kale policyjnie zamknięto.

Ci, których na sale nie wpuszczono, udali 
się w gromadach po 500, 600 i więcej osób na 
ulicę. Początkowo robotnicy zachowywali się spo­
kojnie, dopiero później w kilku punktach miasta 
przyszło do krwawych starć z policją, o czem ni­
żej. Na zgromadzeniach przemawiali posłowie so­
cjalistyczni Albrecht, Brfihne, Emmel, Frank, 
Lehmann, Soheidemann, Singer, Stfioklen i Zu 
beil.

Na wszystkioh zgromadzeniach przyjęto rezo 
lucję, żądającą spełnienia następująoyoh warunków 
w celu ograniczenia braku praoy:

Państwo powinno objąć wszystkie budowle 
i inne prace pod własny kierunek z utrzymaniem 
taryf zarobkowych, ustanowionych przez związki 
zawodowe, zniesieniem wszystkioh ceł i podatków 
na artykuły spożywoze i rozszerzeniem ustawo­
dawstwa społecznego, przyczym jednak unikać na­
leży narzucania robotnikom opieki władz.

Gminy powinny natychmiast rozpocząć bu­
dowę projektowanych gmachów, zaprojektować 
specjalne prace w celu usunięcia bezrobocia 1 uła­
twić robotnikom, pozbawionym zajęcia obowiązki 
komunalne.

Berlin, 21. stycznia (TBW.) Dziś po 
południu około 4. zgromadziło Się około 2000 
robotników bez zajęcia na Schiffbauerdamm 
naprzeciwko gmachu Parlamentu. Gdy policja 
zamierzała rozproszyć tłumy, obrzucono ją ce­
głami z nowej budowli teatru operetkowego. Po­
licjanci dobyli pałaszy i piesza policja natarła na 
demonstrantów od mostu, a konna z dobytymi 
szablami przypuściła szarżę z przeciwnej strony. 
Nagle nastąpił głośny huk rakiety, 
który poliojanci uważali za strzał i tym gwałto­
wniej uderzyli na robotników. Kilku z nich 
raniono szablami w głowę. Nową budowlę za­
jęła policja

Później stwierdzono, iż przed domem przy 
Schiffbauerdamm nr. 31. i 82. rzeczywiście 
padł strzaŁ Konny policjant Gransow znalazł 
kulę w kołnierzu swego płaszcza, lecz nie odniósł 
rany. Do drugiego starcia przyszło na 
zbiegu ulic Kóniggratzerstr. i Grossbeerenstrass^

we wtorek w południe ó 12, Tam zgrom ad dłn 
się około 500 demonstrantów i nie 
usłuchali rozkazu oficera policyjnego, który we­
zwał ich do rozejścia się.

Jednego z demonstrantów, 22-letniego mo- 
siężnika Artura Elsnera aresztowano i zaprowa­
dzono na odwach. Dopiero gdy nadszedł drugi 
oddział policji, zdołano rozpędzić tłum. Areszto­
wano jeszcze dwóch robotników, z których jeden 
miotał obelgi na stójkowych.

Demonstracje nastąpiły po zgromadzeniach 
robotników pozostająoych bez pracy, w których 
wzięło udział około 8500 osób. Sale po 
części zamknięto policyjnie z powodu przepełnie­
nia. Zgromadzenia zwołanego na godzinę 1. 
przez anarchistów na salę Kellera, raka, 
zała policja. Kilka większych i mniejszych po­
chodów robotniczych, demonstrujących na roz­
maitych ulicach, rozproszono bez trudnośoi.

Przyszło jednak do dalszych po­
ważniejszych starć z policją na Karl- 
strasse, przy Marschallbiuoke i Kronprinzen- 
bifioke. Policja uderzyła tam pałaszami na de­
monstrantów. Wielu z nich miało kieszenie na­
pełnione piaskiem, który policjantom 
rzucali w oczy. Kilkunastu najgłośniejszych 
aresztowano. Liczby rannych telegramy nie po­
dają.

Mowa posła Brejskiego
wygłoszona w Parlamencie w sobotę 18. styczni* 
podczas interpelacji w sprawie nstawy knapszaftowej.

(Streszczenie według urzędowego stenogramu,)
M. P. Koło polskie było zawsze za tym, aby 

o ile możności rozszerzono kompetencję Parla­
mentu jako przeciwwagę wobec zacofanych Sej­
mów. Żądaliśmy także kilkakrotnie uregulowania 
spraw górniczych przez ustawodawstwo Rzeszy. 
Jest więc rzeczą zupełnie naturalną, że i dziś 
stajemy zupełnie na grancie panów interpelantów.

M. P. Wielki rosjanin, hr. Tołstoj pisze: 
»Przyczyną nędzy robotnika jest niewolnictwo, 
przyozyną niewolnictwa są ustawy, a ustawy te 
opierają się na zorganizowanej przemocy“. Zdanie 
to zastosować można specjalnie do robotników 
górniczych w okręgu przemysłowym rzeki Ruhr. 
Ustawodawstwo zajmowało się nimi kilkakrotnie 
i wyzuwało ich z praw coraz więcej. Sprawa ta 
ciągnie się od pół wieku.

Gdy w końcu, właśnie 4 lata temu, wybuchł 
nad rzeką Ruhr wielki strajk górników, rząd pru­
ski raczył złożyć obietnicę, że pomoże górnikom 
w drodze ustawodawstwa. Natychmiast wszyscy 
przyjaciele górników usiłowali nakłonić strajkują­
cych, ażeby powrócili do pracy. Hasło takie wy­
dali nawet kierownicy strajku, tzw. Komisja Sied­
miu. Górnicy usłuchali niechętnie członków tej 
komisji — poseł Sachse może to potwierdzić — 
napiętnowali ich, jako zdrajców, a mianowicie 
kilku łamistrajków puściło pogłoskę, że członkowie 
komiąji przekupieni zostali przez właścicieli kopalń. 
Wyliczono nawet setki tysięcy, które miał otrzy­
mać każdy z członków komisji.

Skoro jednak w r. 1906. przedłożono Izbie 
poselskiej nowelę knapszaftową, nastąpiło pewne 
uspokojenie. Cóż atoli zrobili z projektu rządowego 
junkrowie pruscy i baronowie kopalniani? Dali 
tylko właścicielom kopalń nową możliwość ukró­
cania praw górników.

Głosów przestrogi już wówczas w pruskiej 
Izbie poselskiej nie brakowało. Przedstawiciel Koła 
polskiego p. Korfanty w dniu 21. mąja 1906, 
roku podczas rozpraw nad nowelą knapszaftową 
powiedział według sprawozdania stenograficznego; 

Muszę dsć wyraz przekonaniu, że ustawa 
w formie, w jakiej wyszła z komisji i z dru­
giego czytania w Izbie, przyczyni się tylko do 
podsycenia przeciwieństw i nienawiści klasowej. 
Sądzę, że głównych życzeń robotnika naszego 
nie spełni i dla tego nie przysłuży się do 
pokoju społecznego. Przeciwnie ustawa stanie
się ciągłym przedmiotem niezadowolenia

Frzyznacie panowie chyba, że słowa ko­
legi Korfantego się spełniły. Praktyka 
pokazała, że skutki ustawy są jeszcze gorszymi 
niż spodziewać się było można po jej brzmieniu.

Udowodniły to także układy, które toczyły 
się w celu narzucenia statutu przymusowego ogól­
nemu Towarzystwu knapszaftowemu w Bochum. 
W rokowaniach tych odegrali fatalną rolę pewni 
tajni radcy, których cienie pokutują także od kilku 
dni na korytarzach Parlamentu. Ze działalność 
radców tych była nieszczęsna, wynika także z 
protokółów spisanych z narad w sprawie bochum- 
skiego Towarzystwa knapszaftowego.

Pan sekretarz stanu dla spraw wewnętrznych 
twierdził tutaj, iż chodziło o stwierdzenie, kto sil­
niejszy. Nie godzę się na takie postawienie kwe­
stii. Siłę po obu stronach reguluje prąwo. Je­
dna strona bez drugiej niczego osięgnąć nię mo­
gła, a z tego względu skorzystali właśnie właści­
ciele kopalń. Nie postawili oni kwestji, kto sil­
niejszy, lecz nadużyli siły, która daje im prawo 
w celu poniżenia górników i pokazania mianowicie 
starszym knapszsftowym, że pertraktować z wmi 
nie chcą. Powił dzieli im poprostu: Poddaj­
cie się, albo zgięcie! Chcieli pokazać ro­
botnikom, że mogą uzyskać cośkolwiek tylko z 
łaski rządu lub właścicieli kopalń, ale nie przez 
starszych knapszaftowych, którzy przed właścicie­
lami kopalń powinni po prostu czołgać 
się na kolanach!

(Bardzo słusznie! — na lewicy.)
W układach o statut nie dopuszczono nawet 

do głosowania starszych knapszaftowych. Narzu­
cony statut knapszaftowy pogarsza w rzeczy sa­
mej położenie górników w wysokiej mierzą In­
walidzi tracą prawo głosowania, a oni byli wła­
śnie najlepszymi przedstawicielami interesów ro­
botnika w knapszaftach, gdyż czynny górnik nie 
ma czasu na studjowanie wszystkich przepisów 
i na udział we wszystkioh naradach.

Przy jakiej takiej energji rządu pruskiego 
baronowie kopalniani byliby ustąpili. Rząd nie 

I pełnił tego, co obiecał górniku w Sejmie i f



boobamskim Towarzystwie knapsza/towym i nie 
ich położenia. Mogę więc raz jeszcze 

się na Tołstoja, który powiada: „Sto< 
żonki ludzi pomiędzy sobą nie podlegają uporząd­
kowaniu według tego, co jest słusznym lub nie­
słusznym, lecz według tego, oo wydaje się du­
sznym ludziom, znajdującym się na stanowisku 
uprzywilejowanym. Staramy się o to, żeby koni 
pociągowych nie przeciążano, żądamy, aby w rze­
źniach zabijano bydło możliwie bez bólu — dla 
czegóż jesteśmy ślepymi, gdy miljony udręczonych 
giną wśród pracy, której zawdzięczamy cały nasz
dobrobyt?

Cała prawie Izba okazała pewne zrozumienie 
a nawet gorące serca dla dobra robotników. Mogę 
więc w imieniu mojej partji żądać 
uregulowania sprawy górniozej, a 
zwłaszcza sprawy knapszaftów w dro­
dze ustawodawstwa Rzeszy. Po pruskim 
Sejmie klasowym sprawiedliwego nregulowania 
kwestji tej spodziewać się nie można. Dla tego 
hasłem dzisiejszym być powinno: Precz ze 
sprawami górniczymi z Sejmu pru- 
skiegol

Albo, jeżeli sprawy górnicze mają pozostać 
w Sejmie: Precz z wszystkimi parla­
mentami klasowymi, jako reprezen­
tacjami zorganizowanej przemocy 
bez serca i sumienia!

(Brawo! na lewicy.)
Jeżeli p. Brockhausen powoływał się na 

świadków, że górnikom odebrano prawo tajnego 
głosowania, ponieważ z prawa tego ciągnęli ko­
rzyści polscy, to dla mnie nie jest bynajmniej 
nowiną. Jest to stara pieśń, powtarzająca się 
pkzy wielu projektowanych ustawach: Naród nie­
miecki nie może otrzymać dobrych ustaw, aby 
i polscy z nich nie korzystali Stąd widzicie pa­
nowie, że podział Polski i zabór dziel­
nic polskich przez Prusy, stał się 
wielkim nieszczęściem także dla na­
rodu niemieckiego!

(Brawo! na ł. p.)

iłowa posła Sas-laworskiego,
wygłoszona w Parlamencie w poniedziałek, 20. bm. 
podczas obrad nad ustawy o ochronie bydła od za­

raźliwych chorób.
(Według urzędowego stenogramu.)

M. P. Wątpliwości, jakie przytoczono na ogół 
i specjalnie przeciwko projektowi są tego rodzaju, 
że i my zapoznawać ich nie możemy. Najcięższe 
wątpliwości podniesiono nawet ze strony agrarju- 
szów. Przypominam mianowicie znakomite wywody 
posła Lehmanna. Ze wszystkich tych zarzutów 
okazało się, że projekt nakłada rolnikom nadzwy­
czajne przykrości i wymaga od nich znacznych 
ofiar, nie dając bynajmniej pewności za skutek.

Trudnośd są dla nas tym większymi ze 
względu na specjalne położenie lu­
dności polskiej. Nie możemy pomijać zu­
pełnie ogólnego obostrzonego stosowania wobec 
nas przepisów i środków administracyjnych, na 
które w dzielnicach naszych tak często skarżyć 
się mamy sposobność, jakkolwiek pod tym wzglę­
dem zachowujemy się o ile możności życzliwie i 
jedynie z tej przyczyny nie pragnęliśmy stawiać 
przeszkód dziełu, posiadającemu tak ważna zna­
czenie narodowo-ekonomiczne. Przyznajemy pro­
jektowi wybitną wartość narodowo ekonomiczną, 
lecz wymaga on bardzo wiele bezinteresowności, 
znacznych ofiar 1 nakłada rolnictwu wielkie cię­
żary. Natomiast korzyści z tych ofiar i nagrody 
za te ciężary leżą w bardzo dalekiej przyszłości. 
Musimy zatym wymagać jak najdalej sięgającego 
wynagrodzenia.

Chcąc zająć stanowisko wobec projektu, mu­
simy także poruszyć tutaj prawo wywłaszczenia, 
które, jak już dziś z pewnością powiedzieć można, 
zawiśnie niebawem nad dzielnicami polskimi. Po 
właścicielu polskim, którego wypędzić można ka­
żdej ohwili z jego zagrody, nie należy spodziewać 
się wielkiej chęci do ponoszenia ofiar, z których 
korzyśoi wątpliwymi są tak dla niego, jak i dla 
jego potomków. Z tej też przyczyny mamy wąt­
pliwości co do nałożenia ludności naszej takich 
ciężarów.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Rzuca to znamienne światło na panujące 

u nas stosunki, gdy ludności polskiej utrudnia się, 
a nawet uniemożliwia udział w pożytecznych dą 
żnośoiach. Nieprawdą jest więc, że obywatele pol­
scy w dążnościach takioh uczestniczyć nie ohcą.

Pozbawia ioh się możności i ochoty uczestnicze­
nia w tych kwestjach jut przez samo odbieranie 
im prawa, albo przez to, że korzystanie z ofiar 
i nakładów czyni się dla nich wątpliwym. Mimo 
to starają się uczynić wszystko możliwe.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Nawet glosy z obozu niemieckiego przyznają, 

że sprawuje się rządy poza plecami polaków. Na­
wet tam, gdzie jeszcze tylko mało polaków znaj­
duje się w reprezentacjach i korporaojaoh publi­
cznych, gdzie poniekąd tworzą quantité négligea­
ble, nie znosi ich się, gdyż i tam ich uprawnione 
skargi i ich sama obecność są niewygodnymi.

Tym tłumaczy się, że u nas polaoy po 
większej części sami stworzyli sobie instytucje, 
które przejęły na siebie większą część praoy, bę­
dącej właściwie zadaniem państwa i gminy. Ale i 
to stało się przyczyną niesnasek i powodem dal­
szego ucisku.

Uwagi te odnoszące się do projektowanego 
wywłaszczenia, dotyczą także pod pewnym wzglę­
dem niemieckich właścicieli ziemskich. I oni pod 
względem trwałych oięźarów pamiętać będą mu- 
sieli o tym, że są i pozostaną pachołkami 
Ostmarkenvereinu i każdorazowyoh za­
miarów i kierunków politycznych rządu pruskiego.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Czy wszyscy właściciele niemieccy w tym 

zasmakują, tego dochodzić nie będę. Ale już stąd 
poznać można, jak fatalne pod każdym względem 
skntki mleć będzie wywłaszczenie dla dotkniętych 
nim prowincji. Mianowicie rolnictwo dotknięte 
w swoim niczym niezakłóconym stanie posiadania, 
nie będzie popierało projektów, których korzyśoi 
— jak przy niniejszej ustawie o zarazach bydlę 
cych — leżą w tak dalekiej przyszłości.

Do wątpliwości, jakie mieć musimy wobec 
projektu, dochodzi jeszcze dalsza obawa, że przy­
krości wynikające z niego odezuwać będą głównie 
kresy graniczne, a już nieznośnymi staną się one 
na całym pasie granicznym Ślązka, Prus Zacho- 
dnich i Wschodnich. Tam noierpi nie tylko pro­
ducent-gospodarz, ale także konsument, należący 
przeważnie do stanu robotniczego. Mianowicie 
dla Ślązka projekt stanie się klęską, a możliwość 
wynagrodzenia będzie bardzo trudną.

(Bardzo słusznie! na ł. p.)
Ze względu na to i ze względu na wymie­

nione już wyżej wątpliwości godzimy się wpra­
wdzie na odesłanie projektu do komisji, lecz ku 
naszemu ubolewaniu, bodaj możemy przyrzec, że 
na tej drodze dojdziemy do przyjęcia projektu.

(Brawo! — na ł. p.)

iłowa posła lir. Praschmy
wygłoszona w- drugim czytaniu projektu wywła­

szczenia w pruskiej Izbie posłów. 
(Streszczenie według stenograficznych zapisków.)

Nie myślę się wdawać w krytykę czynności 
Komisji kolonizacyjnej, ani rozbierać prawniczych 
wątpliwości projektu, przedstawię tylko polity- 
c z n ą stronę projektu wywłaszczenia. Wiem, że 
się to wszystko na nic nie zda. Słowa moje 
zrażą niejednego. Zapewniam, że płynąć one 
będą z gorącego serca pruskiego, a miłość do 
ojczyzny niemieckiej nie pozwala mi ich tłumić. 
Mówię w imieniu całej partji centrowej. Panowie 
zarzucacie nam, że trzymamy się głównie stano 
wiska katolickiego. Mylnie. Przy wywłaszczeniu 
nasz Kościół katolicki nie jest zagrożony; nas 
niepokoi jedynie troska o pruską ojczy­
znę, pruski lud i pruską koronę kró 
1 e w 8 k ą.

Pisano w niektórych gazetach, że wywłasz­
czenie to rzecz niewinna, że tylko ci są jemu 
przeciwni, którzy z sobkostwa nie chcą naruszać 
cudzej włości dla dobra publicznego. Wstyd 
mnie było za takie głosy, które nazywają sobko- 
stwem, gdy kto nie chce się ruszyć z ojczystego 
zagona. A jakieżby się to w Niemczech zerwało 
oburzenie, gdyby wydziedziczano niemców w Sie­
dmiogrodzie na Węgrzech.

Załoję, że partji konserwatywnej nie 
udało się ograniczyć projektu, jak to pierwotnie 
zamierzała. Jesteśmy wdzięczni koserwa- 
tystom za ich oświadczenie tutaj złożone, że s ę 
godzą na wywłaszczenie jedynie z powodów po­
litycznych. To wielka otwartość. My w 
Centrum pojąć nie możemy, jak partja konserwa­
tywna, która dotąd nie mogła się w żaden spo­
sób pogodzić z projektem, naraz gotowa za nim 
głosować i to w chwili, kiedy w Szkocji chcą wy­

właszczać wielkich posiedzicieli, aby ich dobra 
rozbić na małe gospodarstwa, a w petersburskiej 
Dumie także o to głośno wołają.

Kiedy w r. 1886. zaprowadzono Komisję ko- 
lonizacyjną, powiedział Be bel: Bismark myśli, 
że nas trzyma, teraz my będziemy trzymali Bis 
marka za kołnierz I A teraz powiedział Bebel: 
projekt wywłaszczenia odpowiada zupełnie socja- 
listycznem programowi z tą różnicą, że my wy­
właszczalibyśmy nie Poznańskie i Prusy Zachodnie, 
ale całe państwo pruskie*

Niebezpieczeństwo, Jakim grozi ów projekt, 
sięga dalej, aniżeli pruski interes wo­
do w y. Niebezpieczeństwo polega na uzasadnie­
niu projektu; ks. Bulów powiedział w Sejm i a wy­
raźnie, że wywłaszczenie jest potrzebne, bo bez 
niego Kolonizacja nie może pracować. Ks. Bulów 
powiedział tutaj, że odpowieozialność za następ­
stwa projektu bierze na siebie. To jest pro­
klamacja wszechwładzy państwowej, a następstwa 
tego mogą być nieobliczalne.

A cóż panowie pooznieoie, gdy i ten projekt 
Was zawiedzie? Ks. Bulów powiedział, że w ta­
kim razie sięgnie do jeszcze ostrzejszyoh środ­
ków ? Do jakich? Chyba do konfiskaty i do 
wygnania ludu polskiego z granic 
p r u s k i o h.

Są jeszcze na świeoie zasady chrześci­
jańskiej sprawiedliwości, które stoją 
wyżej od narodowego interesu, Gdy spór między 
simi powstaje, wtedy nie zasady się cofają, ale 
polityka powinna nawrócić. Długo nie obciąłem 
wierzyć temu, żeby konserwatyści mieli 
się tym zasadom chrześcijaństwa 
sprzeciwić.

Panowie znowu powtarzacie, że ohcecie przez 
to osięgnąć pokój. Pokoju mieć nie będzieoie. 
Nie myślę Wam panowie konserwatyści prawić 
kazań, ale pamiętajcie, że zasady chrześci­
jańskie sięgają także dalej, aniżeli 
wasza partja konserwatywna. My cen 
trowcy jesteśmy także konserwatystami. Wy dowo­
dzicie,. że interes państwa wymaga wyjątkowo 
odstąpienia od zasady nietykalności prywatnej 
własnośoi. Tak to w Waszym imieniu wypowie­
dział dzisiaj poseł Heydebrand. Jakto? Czy 
p Heydebrand nie wie, że prawa narodów n a • 
wet podozas wojny nakazują szano­
wać.prywatną własność! Rozpoczynacie 
grę niebezpieczną, która w następstwie może tro­
nem wstrząsnąć.

Jeden z królów polskich (król Jan Kaźmier») 
ostrzegł swego czasu naród polski przed upad­
kiem i wypowiedział owe słowa: utinam fal- 
sus vates sim — obym był fałszywym pro 
rokiem!

Ja także choiałbym być fałszywym proro­
kiem ! Bo lękam się, że przyjdzie jeszoze dzień, 
kiedy większość tego sejmu z prawdziwą radością 
będzie wstępowała na drogę, którą wy konserwa 
tyśoi otwieracie.

»Dobro publiczne" ! — mówicie. Tak to 
jest w dzisiejszych nowożytnych czasach szerokie 
pojęcie. Można np. dla dobra publicznego wy­
właszczać demy towarowe, kopalnie, ale można 
także wielkie dobra ziemskie wywłaszczać, żeby 
z nich tworzyć gospooarstwa rentowe, dla tsk 
zwanej wewnętrznej kolonizacji. Awtedy 
przeklinać będziecie panowie konserwatyści ten 
dzień, w którym się tutaj w Sejmie do was za- 
biorą ci, którzy w Sejmie będą mieli po was 
większość głcsów.

Obym był fałszywym prorokiem!

Z Parlamentu.
Berlin, 21. stycznia.

(P. B. P.) Po odesłaniu projektu uatawy 
o telegrafach bez drutu (o której osobno piszemy) 
do komisji, obradował Parlament w drugim czy­
taniu nad nową ustawą o obrazie majestatu 
i to według uchwał odnośnej komisji. Wfdtug 
projektu obraza majestatu miała być karygodną, 
jeżeli popełnioną została .złośliwie* i z rozmy 
słem. Komisja uchwaliła, że ściganie sądowe 
wtenczas ma nastąpić, jeżeli obrazy dopuszczono 
się z zamiarem naruszenia honoru, 
złośliwie i z rozwagą. Dalej dodała ko­
misja do tego paragrafu ustęp, że w razie łago 
dzących okoliczności kara więzienna lob forttczna 
może być zniesioną aż do jednego tygodnia i że 
w razie skazania za obrazę majestatu można za 
wyrokować obok kary więziennej tylko jeszoze

utratę lajmowanyoh urzędów publlcziyeh, a więc 
jni nie utratę praw wyborczy oh. Ściganie prze­
stępstwa przedawnia się po 6 miesiącach.

W imienia centrowców oświadczył poseł 
Roeren, że zgsdza się na uchwały komisji, 
chociaż one jeszcze nie odpowiadają wszystkim 
życzeniom.

Z Se|mu pruskiego.
Berlin, 21. lutego.

(P. B.P.) Rozpoczyna się dyskusja na temat 
znanych wywodów hr. Kanitza przy interpelacji 
w sprawie dyskontu banku Rzeszy, mianowioie na 
temat braku pieniędzy w gotówce. — 
Sprawozdawca komisji budżetowej żąda powiększe- 
nią ilości monet srebrnych.

W odpowiedzi swojej minister finansów spra­
wę talara zbył milczeniem; co do pomnożenia 
ilości monet srebrnyoh wypowiedział się przychyl­
nie ; zdaniem ministra wystarczy zapas srebra tak 
powiększyć, że na każdego mieszkańca przypadnie 
10 mk., nie jak Kanitz żądał 25 mk. Tak samo 
przychylne stanowisko zajął minister wobec żąda­
nia wybijania 25 fenygówek. Milczenie ministra 
w sprawie talara niektórzy posłowie tłumaczyli 
tym, że rząd jeszcze nie jest zupełnie zdecydo­
wany co do ostatecznego wycofania talara.

Przy rozdziale melioracji krajowych 
dotyczących bagien, wznoszenia tam itp. poruszo­
no sprawę ścisłego badania różnych sposobów 
bagien. Jeden z poałów zwróoił rządowi uwagę na 
fakt, że Holandja posiada na bagnistych błotach 
najpiękniejsze kolonie rolne a sąsiednie okolice 
pruskie są zalane wodą i nie przynoszą krajowi 
żadnych korzyści. Inni znowu żądali, ażeby rząd 
na koszt państwa zalesił pustynne okolice i żeby 
dopomagał biednym ludziom, którzy posiadają 
piaszczyste, nieurodzajne grunta, żeby je zalesić 
mogli. Szczególnie zwrócono ze strony centrowej 
uwagę na niektóre okolice prowincji nadreńskiej 
i użalano się, że rząd zamierza pewne zmiany, 
które nie tylko że nie przyniosą interesowanym 
większych korzyści, ale nadto pozbawią ich praw 
różnyoh. Posłowie śląscy żalą się na powolność 
regulacji Odry i wskazują na ostatnie lata, w któ­
rych powódź narobiła dużo szkód na Śląsku.

Poczym rozpoczęto dyskusję o nadzwyczaj­
nych wydatkach. Między innymi znajduje się tu­
taj suma dwóch miljonów marek na poparcie 
wewnętrznej kolonizacji w Prusach 
Wschodnich i na Pomorzu. Partja konser­
watywna usiłuje z tych 2 miljonów 200 tysięcy 
marek przeznaczyć na poparcie leśnictwa we 
wschodnich prowincjach. Partja narodowo liberalna 
domaga się przy tym samym punkcie, ażeby rząd 
porozumiał się z miarodajnymi czynnikami Rze­
szy, czyby nie dało się we wszystkich okolicach 
kraju zaprowadzać kolonji na prawie rentowym. 
Spodziewają się przez to utrzymać robotnika na 
ri li.

Przed likwidacją Macierzy.
W piątek 24. bm. odbędzie się w Warszawie 

os atnie zebranie zawieszonej Polskiej Macierzy 
Szkolnej — zebranie, na którym nastąpi osta­
teczna jej likwidacja. W piątek zamknie się nie­
spełna dwuletni okres życia instytucji, która 
niewiele równych ma sobie, o ile uwzględni się 
krótkość czasu jej istnienia i warunki, w których 
powstała i istniała. W dziejach naszej oświaty 
narodowej zajmie Macierz miejsce tuż obok Ko­
misji Edukacyjnej, będzie po wszystkie czasy 
chlubą naszą i świadectwem naszej knlturalności 
i żywotności.

Dzień piątkowy — dzień ostatniego zebrania 
Macierzy będzie dla nas dniem smutnym, ale z 
dumą i z podniesionym czołem społeczeństwo 
polskie zlikwiduje Macierz. Wstyd nie my bę­
dziemy mieli, lecz rząd rosyjski za swą robotę 
antyknlturalną, niszczycielską i barbarzyńską. 
Będzie to dzień tryumfu siły brutalnej i głupiej 
przemocy nad społeczeństwem polskim Dzień 
taki powinno społeczeństwo polskie przebyć z go­
dnością i powagą, bez dysonansów.

Niestety jednak w sam przeddzień tej po­
ważnej chwili powstał akord fałszywy, który po­
działał jak zgrzyt żelaza po szkle. Karol

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
80, »♦■♦»

(Ciąg dalszy).

Ten awans, na który przez szereg lat ucz­
ciwie, a od tylu miesięcy mozolnie i krwawo 
pracował, miał być zniszczeniem wszystkich 
jego marzeń. Ta, oddawna przyrzeczona no­
minacja, to był kres ciężkiej i smutnej młodo­
ści, kres chłodu i głodu, pierwsza przystań 
cichego, lecz pewnego szczęścia. Zawód więc 
doznany, był ciosem, druzgocącym życie całe. 
Bo jeżeli młody i inteligientny mógł na innym 
polu wybić się jeszcze, kto niemniejjw dzisiej­
szych warunkach zwróci mu Lenę, kto na­
tchnie Sieniawskich wiarą w jego przyszłość
• pracę? Cios więc, jaki spadł na niego tak 
niespodzianie, druzgotał wszelkie jego nadzieje, 
zabierał wszystko, co mu szczęściem, światłem
• otuchą przyszłości było !...

Z czemże pójdzie do senatora i Jak po- 
Wie mu, że pozwolił wydrzeć sobie podstę­
pem ehleb krwawo zapracowany ? Podstępem? 
Nie, nie uwierzą piu nawet, iż Olszański, w 
nieprzyjaźni swej zacięty, dla zgnębienia go 
rozmyślnie na szkodę jego działał. Przeciwnie,
• przekonaniu starego senatora, skorzystał on 
jedynie z prawa walki o byt, w której zręcz­

niejszy i silniejszy ma zawsze szanse wy­
granej.

A przytym. czyż nie wiedział, że rodzice 
Leny, wbrew jej sympatjom, najchętniej przyj­
mowali Olszańskiego u siebie. Zyjąc na dużą 

, skalę, umiat on zawsze obok zajmowanej do­
brej posady podtrzymać jeszcze pozory oso­
bistej fortuny. Względy zaś majątkowe prze­
ważały wszystko na szali przekonań pana rze­
czywistego radcy stanu i jego pełnej godności 
małżonki.

Obok wstrząśnień doznanych, n udręczone 
serce Stanisława wpiła swe szpony straszna 
hydra zazdrości. Wierzył w Lenę, jak w bó­
stwo niepokalane; ufał jej sercu, ale wiedział 
również, choćby na przykładzie własnej swej 
siostry, iż Olszański posiada niebywałe szczę­
ście do kobiet, że jakiś fatalny, demoniczny 
wpływ na nie wywiera. Wszak podobała mu 
się czysta dusza Jni, a Lena w ostatnich cza­
sach, taka inna, taka oziębła była... Lena przy­
tym ulegała zawsze woli rodziców.

W myślach Lipowieckiego chaos, w sercu 
zamęt powstawał.

Szatan zazdrości coraz silniej zatruty jad 
do duszy mu sączył.

Opuścić ręce, wyrzec się nadziei lepszej 
doli i szczęścia na przyszłość, wyrzec się ko­
biety ukochanej, dlatego, że mu wróg zacięty 
zatruł spokój i podstępnie kęs chleba odebrał, 
byłoby brakiem energji i woli, niegodnym męż­
czyzny.

Należało więc zużyć wszystkie sprężyny, 
całą siłę ducha i umysłu, celem podźwignięcia 
się i wydostania na wierzch, celem zdobycia 
stanowiska, które, nie narażając Leny na dłu­
gie narzeczeństwo, pozwoliłoby mu na zało­
żenie ogniska rodzinnego i sprowadzenie do 
niego panny Sieniawskiej.

Zrywać z Bankiem Przemysłowym nie 
mógł, bo najpierw nie chciał tracić dla siebie 
i matki gruntu pod nogami, powtóre zaś, tylko 
najlepsza, dana przez Bank opinia, mogła mu 
ułatwić pozyskanie odpowiedniej posady w in­
nej instytucji.

Postanowił więc, biorąc dumę wrodzoną 
za puklerz, podjąć jeszcze na czas pewien 
z całą godnością, taczkę źle płatnego, 
przeciążonego pracą wyrobnika, taczkę, od 
której miał przedtym nadzieję uwolnić się na 
zawsze.

Zadanie niełatwe było.
Pierwszy wstęp do biura nazajutrz prze­

konał Stanisława, iż rozpoczyna się dla niego 
życie, , pełne udręczeń i upokorzeń, których 
Olszański nie myśli mu oszczędzać. Chłodno 
grzeczny, z szyderczym uśmiechem i złośli­
wym blaskiem w oczach, zajął on dotychcza­
sowe miejsce Lipowieckiego, zaznaczając 
obejściem swym odrazu, iż odtąd nikną nie- 
tylko towarzysze młodości i zabaw dziecię­
cych, lecz nawet znajomi, spotykający się 
w tej samej sferze towarzyskiej, a pozostają: 
przełożony, protekcyjno-wyniosły j drobiazgo­

wo wymagający, oraz podwładny, który w 
spełnianiu obowiązków musi się bardzo pilno­
wać, jeżeli chce uniknąć nagany i dokuczli­
wych szykan.

Stosunek tak ukształtowany, oraz pozycja 
zależna od Olszańskiego, stały się dla Stani­
sława wprost nie do zniesienia. Gdy więc w 
dodatku Sieniawscy przyjęli go bardzo ozię­
ble i sztywno, a Lena jeszcze powściągliwiej, 
niż przedtym, domyślając się, iż historję owej 
dobrej posady, którą w końcu nie on, lecz 
współzawodnik jego otrzymał, biorą za prostą 
z jego strony blagę, postanowił tym silniej 
poruszyć niebo i ziemię, by uzyskać jak naj­
prędzej w innej instytucji lepsze stanowisko.

XVIII.
Zadanie okazało się niełatwe.
Najpierw trzeba było przeczekać kilka 

tygodni, aż zimna jesienne sprowadzą wsze­
lakich dygnitarzy do miasta. Następnie Lipo- 
wiecki teraz dopiero spostrzegł, iż życie lat 
ostatnich, oddane pracy i cichej domowej 
egzystencji, wyrządziło mu niemałą krzywdę. 
Policzywszy ludzi, z którymi bliższa łączyła 
go znajomość, przekonał się, że poprostu 
brak mu stosunków, brak w sferach miaro­
dajnych życzliwych, mogących w chwili prze­
łomowej dopomóc mu jednym słowem popar­
cia, jednym podaniem ręki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Dnia 28. b. m. odbędzie się na sali baza
rowej (starej)

z współudziałem
pierwszorzędnych artystek,
na korzyść Towarzystwa Naukowej Pomocy dla dziew­
cząt polskich. Początek o godz. 8'/, wieczorem. 

Biletów nabyć można:

3 i 2 marki

przyjmuje

marki i płaci 
wypowiedzeniem

począwszy od
rocznem 
półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie

Adres:

Związek Ziemian
Poznań-Posen

ulica Wiktorii 2. ptr.

Produkcya roczna przeszło 250 milionów.

Jedyna{Etieralna ajentura i główny sKlan
S. Żychlinski

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

we obuwie
różnym wykonaniu od skromnych do naj 

wytworniejszych poleca

M. Zabłocki, □ PoznaA,
ulica Berlińska 16. — Telefon 2225.

Teleton 1712. Teleton 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

górno-węgierskie, roczniki 1904 1 1905,
pyszne,

pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych odcieniach smaku, oso­
biście n rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie pie­

lęgnowane

wina ==
górno-węgierskie,

odsławkowe, pełne, Jedno 1 dwnpntowe, pyszne 
maślacze 1 ciężkie tokaje, 

roczniki 1901, 1904 1 1906,
poleca po cenach naiprzystępnlejszych

właśc. fl. Januchowski & W. fałkowski 
hurtowny handel win 

w Poznaniu, ul. Wrocławska 13. 
tar Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie, -w

Kasa oszczędności
ganku Kolniezo-Przemysłów ego

KwUeckl Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości

«BW

Telefon 55 A. Cichowicz
Poznań Hurtowny handel win Poznań

poleca swe obfite zapasy

n górnowęgierskich
w beczkach oryginalnych i odstałe na szkle w rozmaitych odcieniach.

Stare wina tdkajskle polecane przez lekarzy dla dzieci i chorych

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca jako dostawca przysięgły

wina mszalne (Vinum de vite purum)
MT węgierskie litr, po 2,00 mk., włoskie łagodne litr, po 1,50 mk.

afrykańskie słodkie z klasztoru białych Ojców Maison Carće w Algierze — but. 1,80 mk.

Ceny bardzo przystępne. Próbki 1 cenniki na Żądanie franka i bezpl

r
 Patent, zastrzeż:

^bonatol“1

błyszczyk na obuwie, 
pierwszorzędny fabrykat 

z chemicznej fabryki 

i ilnnatnl“Wąbrzeźno Pr zk „UUII(llUI (Briesen, Wpr.) d
fekwszędzie do nabycia Jk

Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek
Wielki wybór

Dachówka, łupek, szkudły fak wszelkie materiały 
na dachy w zapasie.

na
pałacach, kościołach, wieżach 1 zwy­

kłych budowlach
łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Fil.ja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

£Nr26

I La loi punit
les contrefacteurs Q 

et imitateurs LJ»

cette marque

są z doborowych 1 pod gwarancją z naturalno aromatycz­
nych tureckich i rosyjskich tytuni. Przy zakupnie proszę uwa­
żać na powyższy

prawnie zastrżeżony
etykiet, a wszelkie podróbki odrzucić. Produkcja dzienna do

100 tysięcy papierosów
dla hurtowników pp. odpowiedni rabat.

jedna z największych polskich fabryk papierosów i tytuni 
odznaczona kilkakrotnie złotymi 1 srebrnymi medalami.

właść: J. PaWlOWSkl

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
; przeniósłem z Wielikch Garbar 46. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych 1 krat

ulicę Garncarską nr. 4. S
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, j 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane. Oh

Z głębokim szacunkiem2 Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski { Z ul. Garncarska 4. gs
00000000000000000000

Młody subiekt
posiadający dobre świadectwa, 
znający się na prowadzeniu 
książkowości poszukuje od 1. 
lutego w składzie kol. delikate­
sów i destylacji

posady
Łask, zglosz. przyjm. Eksped 
Kurjera Pozn. pod nr. 83.

Od 1. kwietnia r. b. poszu­
kuje się na wieś egzaminowa­
nej muzykalnej

nauczycielki
do dziewczynki w wieku 13 lat. 
Łask, oferty wraz z podaniem 
warunków uprasza się do Eksp, 
Kurjera Pozn. pod nr. 209,

Baczność !

Do kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale, 

paski, szyfony 
i tiule,

które tanio polecam

f. Sticznieuski,
magazyn mód.

Stary Rynek 70
(narożnik ul. Nowej)

Baczność !

Drukarnia, Litografja

wszelkiego rodzaju.
A. Stanek, PoznaA, ul. Długa 18

Ugr Telefon 762. "W

Kupują każdą ilość

i służą zaliczką 
każdej wysokości
"Witold grodnieki
’ Poznań, ulica Lipowa 9, "W

Telefon 431.

W wytwornym wydaniu książkowym 
okazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszycli abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

Nakładem i ezsionkbjsi Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu — Redaktor odpowiedzialny Kazimiera Ziółkowski w Poznaniu,

czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr,: Wlelm. 
Irena Łuszczewska. Posea 

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 8 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
t,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Baezność1
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 16.

(Hotel Saski.)

Chemiczna
pralnia HarMernla

Niniejszym polecani smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko­
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą I

Początkująca
buchalterka i maszynistka

pragnie przyjąć

miejsce
w Poznaniu lub też na prowin­
cji z stołem i stancją. Zgłosz. 
proszę nadesłać: postl. Pierz- 
chno p. Środą N. N. 100.

"Darmo
I franko

tarły»* każdy mój polaki cennik ta 
włerająoy 4000 Huntrncyl

Każdy rodak zdamieje, gdy mój cennik 
aebaczy i niskie ceny przeczyta «1 
aerarki kieszonkowe, regulatory, bu­
dziki, łaócnszki złote, srebrne i nik­
lowe, biżntefyą złotą t Srebrną, in- 
słrnmentl muzyczne, wyroby skórzane, 
«talowe, kncbenae, welocypedy, ma­
szyny, zabawki, perfumy, przedmioty 
dowocyjne, narządzi* rzemieilnicze itd.

Sprzedają taniej nlt nie­
jedne fabryki, 

export do wzzyzt. krajów.

B
t dzwonem wieżowy«

ł«ta ostatną nowością 
labrykacyi zegarów.

Ten orzechowy minia* 
(nrowy regulator b4 C« 
wysoki z wybijaniem 
pół i całych godzin, 
posiada dźwięk przy- 
j««ny i nile brzmią­
cy, łudząca podobny 
do zegar* wieżowegó 
Tarci artystycznie wy­
konana. 1.25

lęplltli ». 2541
* M inlowya «»chmicinem wykij«- 
■te. ,611 ealy.h tOOcm wys.kl,
•neck,w7, pięknie ,elitiir.w»»)ri c>0- 
tłaat aatevy ip. bekach pr«f ractraM 
•cyb*. Tarea «¿.bola cmaliawaaa 
I w^aaaaia aadawyeaaj .rtystyetae. 

b4a«i S»ń 4a awegal

Adres: Hieronim Tilgner, 
BerUa ». Markwstr. ».

(Dodatek)



Dodatek do 18. numeru Kur jera Poznańskiego.
Pasaań, czwartek dnia 23. stycznia 1908

Staw sęki, były członek Zarządu głównego 
Macierzy, wydalony, jak wiadomo, sposobem ad­
ministracyjnym w pierwszej połowie października 
i. u. z granio Królestwa, ogłosił liBt otwarty 
przeciw prezesowi Macierzy Antoniemu Osu­
chowskiemu, obywatelowi zasłużonemu na 
polu pracy społecznej w Królestwie i poza jego 
granicami.

Zarzuty, które Stawecki podnosi przeciwko 
Osuchowskiemu, streszczają się głównie w tym, 
że były prezes Macierzy postępował sobie samo­
wolnie, znosił się sam bez porozumienia z resztą 
członków Zarządu z władzami ze szkodą dla Ma­
cierzy i, że wbrew pozapBrtyjnemu charakterowi 
instytucji, na której czele stał, działał pod wpły­
wem realistów.

Nie myślimy roztrząsać, o ile zarzuty Sta 
weckiego są uzasadnione, — od tego wstrzyma 
jemy się w chwili obecnej nie dla tego, jakobyśmy 
choieli zwalczać kogoś z odpowiedzialności za swe 
czyny, ponieważ zajmuje stanowisko wybitne w 
społeczeństwie 1 posiada zasługi bezsprzeczne — 
to byłoby polityką fałszywą, uprawianiem panegi- 
ryków, w następstwach zgubnym. Lecz wstrzy­
mujemy się dlatego, że, jak powiedzieliśmy na 
wstępie, jest pora na to najzupełniej nie odpowie­
dnią; wprost karygodną lekkomyślność popełnił 
Stawecki, wybierając sam przeddzień ostatniego 
zebrania ogólnego na wytoczenie swych oskarżeń 
Macierz powinna zamknąć okres swej działalności 
poważnie 1 pośród ogólnej harmonji, w schyłku 
swego istnienia nie powinna daó powodów do 
waśni partyjnych, powinna pozostać na tym wy­
sokim piedestale, na którym postawił ją wielki 
cel narodowy, co zmuszał wszystkich do otacza­
nia ją czcią.

To stanowisko nasze nie jest bynajmniej 
odosobnionym; na tym samym stanęła część 
poważnej prasy warszawskiej — bezpośrednio za­
interesowanej w całym tym zajściu. Nie wchodząc 
w szczegóły listu otwartego, potępiła jego ukaza­
nie się w tak poważnej chwili

Pierwszy zaprotestował bezpartyjny Kur jer 
Warszawski. W kilka dni później zabrały w 
tej sprawie głos Gazeta Codzienna i 
Słcw«.

Gazeta Codzienna, organ Demokracji 
Narodowej, z godnością i z spokojem potępiła 
surowo list Staweckiego dlatego, że rzucił kość 
niezgody w tak poważnej chwili, kiedy wszyscy 
bez względu na różnice partyjne powinni skupić 
się w jedności około Macierzy, jako instytucji 
ogólno-narodowej.

Złe wrażenie, które list otwarty Staweckiego 
wywołał, byłoby się zatarło zupełnie i deflnity- 
wnie, gdyby na tym samym stanowisku, co Ga­
zeta Codzienna, stanęły inne poważne organa 
epinji publicznej. Niestety jednak nie umiały się 
zdobyć na bezstronne i godne traktowanie rzeczy 
warszawskie Słowo, organ realistów,i krakowski 
Czas, organ konserwatystów. Chociaż bowiem list 
otwarty Staweckiego wmieszał w całą tę sprawę 
Stronnictwo demokratyczno narodowe, pominęła to 
Gazeta Codzienna z przyzwoitą dyskrecją i praw­
dziwym taktem.

Słowo natomiast, a szczególnie Czas nie 
ograniczył się do prostego potępienia listu na 
wzór Gazety Codziennej, lecz niestety oba pisma 
załatwiają przy tej sposobności swe obrachunki 
partyjne, nie przyczyniając się tym sposobem 
bynajmniej do załagodzenia przeciwieństw.

W każdymbąoź razie ogół społeczeństwa 
nie staje po stronie Staweckiego, jest więc na­
dzieja. że ostatniemu walnemu zebraniu Macierzy 
zaoszczędzi się przy krego takończenia, i że w hi- 
storji pozostanie Maeerz instytucją, w której nie 
było miejsca na walki wewnętrzne.

W samą porę, po potępieniu wystąpienia 
Staweckiego przez prasę, ogłosił były Zarząd 
Macierzy komunikat, który otrzymaliśmy dzisiaj; 

"Wskutek opublikowania przez p. Karola
Staweckiego »Listu otwartego w sprawach 
Polskiej Macierzy Szkolnej z dnia 10. stycznia

MOTYL.
(Poezje prozą.)

Fruwa piśkny motyl. Tak jest piękny, tak 
nigdy niewidziany, że w zbieraczu motyli obudzą 
się na jego widok najwyższy stan entomologie: 
nego zachwytu — żądza. Żądza posięścia, żądza 
własności, żądza mienia.

Jakiego mienia?
Wszakże motyl przynęca wzrok nasz, pieści 

kolorem skrzydeł, daje wrażenie kwiatu, któryby 
oderwał się od łodygi i fruwał, pachnąc barwami. 
Czy nam to wystarcza?

Patrzeć z oddechem powstrzymanym, z lę 
kiesa spłoszenia tego cudo, który ponad marzenie 
* isnad rzeczywistość wikwitł? Czy to jest mie­
cie? Patrzeć i tchnąć się lękać? A nnź mo­
tyl ucieknie i posiędzie go kto i»ny ? A my ? 
” jaki sposób dać ncznó mytylowi naszą 
ważność?

Ohśmy wyciągnęli dłonie, schwytali motyla, 
a8»ietli, starli pył ze skrzydełek, przekłóli — po 
®edli. Niechaj zna nas!

Czy jednak to stworzenie, które, uwięzione, 
•Poniewierane, skłóte, umiera, czy to stworzenie 
*o ten sam motyl, przez nas pożądany ?
.. Obcięliśmy wolność motyla posiąść: posie- 
’hsiny jego cierpienia.
. Pragnęliśmy jego barw aksamitnych i nie- 
•alanie pięknych, a trzymamy w palcach znisz- 
*®ne, pościerane skrzydła.
. Pożądaliśmy życia motylego, a mamy śmierć 
’otyłą.

Posiedliśmy, 1 jnżeśmy spokojni. Bo innego 
Pokoju innego zaspokojenia, prócz zaspokojenia 
•o^ściowego pozwu, nie znamy.

k»i u * W1S° *ycle barwnej swobody, życie 
•w. który ożył i fruwa, życie snu na jawie;

r. b. my, niżej podpisani członkowie Zarządu 
Głównego i Rady Nadzorczej Polskiej Macierzy 
Szkolnej, wyrażamy bezwzględne ubolewanie z 
powodu ukazania się tego listu w tak smutnej, 
jak obecna, chwili, a zarazem głębokie oburze­
nie z powodu ustępów listu, godzących w oby­
watelską cześć Prezesa Zarządu Głównego Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, mecenasa Antoniego 
Osuchowskiego.

Członkowie Zarządu Głównego: 
Mieczysław Pfeiffer. Mieczysław Brzeziński.

Kazimierz ChelchowskL Kazimierz Kalwieó.
Henryk Nosbanm. Stanisław Kopczyński. 

Zbigniew Paderewski. Ks. Jan Gralewski.
Ks. Wesołowski Ks. M. Godlewski.

Dr. Fr. Kowalski
Członkowie Rady Nadzorczej:

Ks. biskup Ruszkiewicz. Maurycy Zamoyski.
Józef Natanson. Tadeusz Korzon.

Adam Krasiński. J. Gryźewski. J. A. Święcicki
Piotr Drzewiecki Stanisław Krzemiński. 

Kazimierz Obrębowioz. Marjan Lutosławski.
Wł Smoleński Franciszek Nowodworski 

Stanisław Bnkowiecki.
Miejmy przekonanie, że nie mylimy się, je 

żeli wyrazimy nadzieję, iż na powyższym komuni­
kacie zakończy się ta smutna sprawa, a Macierz 
pozostanie na przyszłość tym, czym była — in­
stytucją ogólno narodową, naszą chlubą i dumnym 
pomnikiem naszej knltury, której nic złego i 
niskiego czepić się nie mogło.

Listy warszawskie.
Warszawa, 20. stycznia.

(Cisza. — Zabiegi ugodowców. — Stronnictwo dem.- 
nar. i dwa w nim prądy. — Dmowski a Aleksie- 

jew. — Rosja a Niemcy. — Macierz Szkolna.)
Na widnokręgu politycznym od dłuższego 

czasu panuje już u nas cisza zapełń a. Rząd 
z właściwą sobie bezwzględnością stłumił wszelkie 
zaczątki życia i wolności konstytucyjnych, zatamo 
wnjąc w ten sposób zupełnie nowe koryto, w jakie 
dostać się pragnął cały prąd naszego życia naro­
dowego. Pozostało tylko aieoo rozwianych na­
dziei i — warunki więzienne, takie, jak po­
przednio.

Myśl polityczna sznka naturalnie wciąż wyj­
ścia z tej ciężkiej sytuacji. Prawdopodobnie 
jednak jeszcze nie zaraz wyklaruje się taka, czy 
inna forma naszych dalszych dążeń narodowych, 
po pierwsze dlatego, iż głębokie i poważne wstrzą 
śnienia lat ostatnich dotychczas jeszcze odbijają 
się w znacznym stopnia na nastroją ogólnym pod 
postacią powszechnego zdenerwowania, powtóre 
zaś — ponieważ me jest jeszcze rzeczą całkiem 
pewną, czy pozycja rządn rosyjskiego umocniła 
się tak dalece, aby wykluczone być mogły wszel­
kie bliskie większe niespodzianki.

Prawdopodobniejsze, jak w tej chwili, jest 
zupełne zwycięstwo w Rosji kierunku reakcyjnego, 
co n nas odbić się może pod postacią zniesienia 
i tych drobnych ulg, jakie kraj nasz pozyskał 
w okresie bnrzy. Naturalnie, w takim razie i 
w naszym życia wewnętrznym powrócić mnsieli- 
byśmy do dawnych norm walki w obronie samego 
bytu narodowego, norm, dla nas samych często 
nadzwyczaj uciążliwych, ale w położenia naszym — 
jedynych.

Nie ulega wątpliwości, że pomimo najwię­
kszych wysiłków sfer ugodowych, które zmo 
bilizowały obecnie wszystkie swe siły w nsdziei 
zajęcia znown pewnego stanowiska w narodzie, 
ogólny kierunek dążeń ogromnej większości na 
szego społeczeństwa nie zboczy z drogi, wytknlę-

życie piękna; życie ukochania bezinteresownego, 
życie radości niezgaszonej; życie niestartej, nie- 
zgwałconej zjawy marzeniowej; życie takie może 
się rozwijać tylko poza obrębem naszego wzroku, 
naszej wiedzy, naszego hipotecznego zapisu.

Ledwieśmy spostrzegli rzecz piękną, natych­
miast powstaje w nas żądza państwowa, żądza 
opanowania, żądza przemocy, żądza gwałtu.

Gwałt mamy zadać sobie? Słusznie, abyś- 
my gwałcili rzecz piękną Mamyż patrzeć na 
życie swobodne, patrzeć, oddech wstrzymując i 
powściągając dłoń gwałoicielską, aby z motylich 
skrzydeł pyłu nie zetrzeć ?

Tej władzy panowania (nad sobą) nie posia­
damy.

Nie wiemy, że posięście swobody jest jej 
uśmierceniem; że swoboda, aby żyć mogła, musi 
być swobodną, że kto gwałci wolność, ten płodzi 
niewolę; kto hipotek o je piękno, tema się ono 
jrzemienia w brzydotę; kto uśmierca życie, ten 
źyje dla śmierci.

Pewien nczony entomolog hodował u siebie 
liszki, i kiedy jnż z liszek miał się tworzyć mo­
tyl, w tym samym momencie, nczony trał ga­
zem zabójczym rodzące się piękno. Zaledwie się 
ukształtowało i nim żyć zdążyło, jnż ginęło. Ale 
entomolog miał w kolekcji nieskalaneśó barw 
motylich. Był te szczyt posięścia, szczyt pano 
wania.

Ażeby pozwolić piękna żyć swobodnie, na to 
potrzeba mieć taką siłę, jaką ma twórczość, która 
motyla stwarza.

Każde posięście jest niewolą. Wyrzec się 
niewoli, znaczy tworzyć swobodę. Ale któż się 
obce wyrzec niewoli cudzej? Wyrzec się niewoli 
cudzej znaczyłoby zrzso się swojej własnej swo­
body — gwalcicielskiej.

Jan Lemański

tej przed wielu już laty przez program d e - 
mokratyczno-narodowy. Idzie tylko o to, 
jak konkretnie przedstawiać się będzie nasz 
ewentualny najbliższy program działania. W Stron­
nictwie dem. nar., jak zresztą w każdym stronni­
ctwie żywotnym, mająoym bezpośrednie czacie 
z najszerszymi warstwami społecznymi, zmagają 
się wciąż ze sobą różnorodne myśli, idee i kos- 
cepcje polityczne, wychodzące zawsze z jednego 
założenia, ale dochodzące nieraz do wniosków 
wręcz odmiennych.

W okresie ciszy po burzy, jak teraz, ważą 
się te myśli w głowach, znajdując niekiedy swój 
wyraz w takich, lub innych rozmowach, takich 
lab ianych ozynach jednostkowych. Gdy jednak 
nadejdzie chwila, kiedy sytuacja skrystalizuje się 
ostatecznie, znown wziąć się trzeba będzie ener­
gicznie do codziennej, wytrwałej, planowej walki, 
wypadnie zrobić przegląd tej całej pracy myślo­
wej, tak czy inaczej wykreślić dalszą drogę.

Jaki kierunek weźmie górę: bardziej rea­
listyczny, czy bardziej radykalny, — tego 
jeszcze dziś przesądzać niepodobna. Pierwszy, 
jak obecnie, ms, zdsje się, więcej szans. Zresztą 
raz jeszoze podkreślić trzeba, że dalsza linja na­
szej pracy wewnętrznej zależeć musi w znacznym 
stopnia od czynników zewnętrznych, a więc jak 
narazie najzupełniej dla nas nieobliczalnych.

O stosunku tyoh czynników zewnętrznych do 
naszego społeczeństwa świadczy nieźle taki np. 
fakt, że jedynemu obecnie posłowi miasta War 
szawy, p. Dmowskiemu, odmówiono pozwo 
lenia na sejmik relacyjny, na którym choial zdać 
sprawę wyborcom ze swych prac i zabiegów 
w trzeciej Izbie państwowej. Natomiast bez naj 
mniejszej trudności uzyskał takie pozwolenie spe­
cjalny poseł od ludności rosyjskiej, p. Ale­
ks i e j e w, który opowiedział w klubie rosyjskim 
paru setkom zgromadzonych urzędników o swych 
wysiłkach przy zwalczania „intrygi polskiej“.

Takich i tym podobnych ograniczeń i represji 
mamy teraz sporo na każdym kroku.

Bardzo charakterystyczna jest akcja władz 
tutejszych w obronie — zaprzyjaźnio­
nego mocarstwa. Władza rosyjska posta 
nowiła, jak się okazuje, czynnie przeszkodzić 
akcji bojkotowej. Na pisma Bypią się 
kary pieniężne za ostrzejsze słowa pod adresem 
Niemiec, a są oznaki, że i akcja społeczna zbio­
rowa napotykać będzie na tej drodze ustawiczne 
utrudnienia.

W sprawie naszej Macierzy Szkolnej 
nadchodzą zewsząd z prowincji wiadomości, źe 
kola miejscowe energicznie krzątają się nad mo­
żliwym zmniejszeniem rozmiarów klę­
ski. W tym celn wszędzie likwidacja tak jest 
przeprowadzana, aby jak najwięcej instytucji zam 
kniętej Macierzy zachować i nadal przy życiu. 
Szkółki przeważnie prowadzone będą dalej, jnż 
jako przedsiębiorstwa osób prywatnych. Ochronki 
pooddawano przeważnie pod opiekę Towarzystwa 
opieki nad dziećmi, wreszcie czytelnie ratowane 
są w sposób — jak najrozmaitszy. Wszystko to 
są oczywiście tylko słabe plastry na tę jątrzącą 
się ranę, jaką jest dla nas zamknięcie najwię 
kszej i najpiękniejszej naszej instytucji społecznej. 
Ale narazie nic innego zrobić nie można.

W. M a z n r.

Z zaboru rosyjskiego.
Krótkie wiadomości.

— Ks. Gralewski, poseł do obu pier­
wszych Dum i wybitny członek Stronnictwa de- 
mokratyczno-narodowego i działacz społeczny, wy­
dalony w roku zeszłym sposobem administraoyj 
nym z Królelestwa na ezas trwania stann wojen 
nego, otrzymał teraz pozwolenie na powrót; już 
od dni kilku jest w Warszawie.

Położenie w Rosji.
Krótkie wiadomości.

Z Dumy. Pierwsze posiedzenie Domy po 
wakacjach gwiazdkowych odbyło się we wtorek. 
Izba przyjęła w drugim czytania kilka projektów 
nie budzących szerszego zajęcia.

— Rozbój w Odesie. Teroryści w Ode- 
sie dokonali napaści na kasjera pewnego banku, 
zabrali mu 30 tysięcy rubli i umknęli niepoznani.

— Zamach na parę carską? W Pe­
tersburgu krążą zrowu pogłoski o niedoszłym za 
machu na parę carską. W Carskim Siole areszto­
wano kilka osób ze słuźbv dworskiej.

Wiadomości polityczne.
Demonstracja robotnicza w Hanowerze.

Hanower, 21. stycznia. (TBW) Dziś w po­
łudnie zgromadziło się około 600 robot sików bez 
pracy przed ekspedycją jednej z gazet, w celu 
odebrania wydawanego tam Rynku pracy. Jeden 
z policjantów utrzymających porządek, znieważony 
czynnie przez robotnika, djbył pałasza. Kilku 
robotników rzneiło się na policjanta 
z nożami. Przyszło do starcia z policją 
Jednego z ekscedentów raniono tak ciężko, że 
musiano umieścić go w lazarecie.

Bawaija a monopol spirytusowy.
Monacbjum, 21. stycznia. (TBW.). Na 

porządkn obrad Sejmn bawarskiego stała dziś 
interpelasja Centrum w sprawie monopolu spiry­
tusowego Rzeszy niemieckiej. Interpelanci zapy 
tują się, jakie stanowisko zamierza rząd bawarski 
zająć wobec tej ważnej kwestji i w jaki sposób 
zamierza bronić zarezerwowanych i zastrzeżonych 
konstytucją specjalnych praw bawarskich dotyczą­
cych podatku od okowity.

W uzasadnieniu interpelacji odrzucał centro­
wiec baron Freyberg wszelkie zamiary doty­
czące wprowadzenia monopolu spirytusowego 1 
zaznaczył, że specjalne prawa Bawarji nie megą 
być zmienione bez pozwolenia rządn bawarskiego.

Minister finansów Pfaff zaznaczył w odpo­
wiedzi, źe Rzesza niemiecka musi koniecznie po­
większyć swoje dochody, ale nie przez wprowa­
dzenie bezpośrednich podatków. W ostatnim 
czasie zastanawiano się nad podwyższeniem po­
datku okowioianego, lecz odncśsego projektu w 
Radzie związkowej jeszoze nie przedłożono. Go­
rzelniom zostanie zapewniony dotychczasowy obrót 
Ma być urządzony osobny nrząd Rzeszy, 
który zakupywać będzie okowitę z gó­
rze 1 n i po cenie odpowiadającej kosztom produ­
kcji. Wywar pozostanie własnością bezpłatną 
gorzelników. Urząd Rzeszy zajmle się 
oczyszczaniem spirytusu i zawrze oso­
bne umowy z rafinerjami. Niemcy Południowa 
otrzymają stanowisko uprzywilejowane.

Przeprowadzenie poszczególnych przepisów 
pozostanie rzeczą państw związkowych. Rzesza 
przejmie tylko czynnośoi Centrali spirytusowej. 
Rząd bawarski nie opiera się powyższemu proje­
ktowi. Specjalne prawa bawarskie podtrzymana 
zostaną w całej pełni. Wszelkie zmiany zale­
żnymi będą od poprzedniej nehwały Sejmn. Gdyby 
nie ndało się znaleźć wystarczającego ekwiwalentu 
za obecny rezerwat bawarski, natenczas Bawarja 
głosowałaby przeciwko zmianie dotychczasowych 
przepisów.

W odpowiedzi na wywody ministra finansów 
wszyscy mówcy domagali się ścisłego zachowania 
dotychczasowych przywilejów bawarskich. Mini­
ster raz jeszcze zapewisił, że przed głosowaniem 
w Radzie związkowej cały projekt monopolowy 
przedłoży Sejmowi bawarskiemu.

Bawarja a pruska reforma wyboreza.
Monachjnm, 22. stycznia. (TBW). Po 

interpelacji centrowej dotyczącej monopolu spiry­
tusowego przedłożono Sejmewi bawarskiemu inter­
pelację socjalistyczną w sprawie pruskiej reformy 
wyborczej. Interpelanci zapytają się, jakie stano­
wisko zamierza zająć rząd bawarski w Radzie 
związkowej wobec oświadczenia kanclerza Rzeszy 
w Sejmie pruskim w sprawie reformy trzyklaso­
wego prawa wyborczego.

Prezes ministrów odmówił odpowiedzi 
na interpelację, ponieważ dotyczy ona kwestji 
wyłącznie praskiej. Wniosek o dyskusję nad 
interpelacją nie doznał odpowiedniego poparcia. 
Na tym sprawę załatwiono.

Klęska Francji w Maroku?
Tanger, 22. stycznia. (TBW.) Krążą tu 

pogłoski, źe armja francuska pod gienerałem 
d’Amade poniosła pod Settatem klęskę. Francuzi 
mieli rzekomo 35 zabitych i 35 rannych. 
Podobno gienersł d’Amade mnsiał wycofać się 
z Settatn dla braku amunicji. -- Ile w powyższej 
wiadomości prawdy, niewiadomo. Faktem nato­
miast jest, źe także według urzędowego doniesie­
nia o bitwie pod Settatem, francuzi opuścili pole 
bitwy natychmiast po odniesionym „zwycięstwie*'.

Paryż, 22. stycznia. (TBW.) Gienerał 
ó’Amade telegrafuje, io atak francuski na Ber 
Beszid niezupełnie uspokoił szczepy Szanja, lecz 
dzięki organizacji placówek francuskich i lotnych 
oddziałów wojskowych, uspokojenie robi dalsze
postępy.

Z Madrytu nadchodzą wiadomości, źe Mulejs 
H fida także w Wessanie okrzyknięto sułtanem. 
W Laraszn zastrajkowali robotnicy portowi za­
trudniani przez rząd marokański.

Korespondent londyński Daily Telegrapbu 
dowiaduje się z Tanger o, że wedłng wiarogodnej 
informacji gienerał d’Amade udzielił pozwolenia 
na budowę kolei żelaznej z Casablanki do Me­
diany.

Proces Nasiego.
Rzym, 21 stycznia. (TBW.) Odroczony 

swego czasu proces byłego ministra oświaty Na­
siego rozpoczął się dzisiaj na nowo. Trybunałowi 
przewodniczy senator Manfredi. Stawiło się 109 
członków trybunału. Przewodniczący zaznaczył na 
wBtepie, źe postarał się o to, aby proces nie do­
znał nowej przerwy, nawet gdyby adwokaci Na­
siego złożyli znown obronę. Z kolei przystąpiono 
do przesłuchiwania świadków, którzy zeznawali 
w sprawie wydatków Nasiego podczas jego po­
dróży urzędowych do rozm&itych miast włoskich. 
Po przesłuchaniu świadków rozprawy odroczono 
do daia następnego.

Krótkie wiadomości.
— Za obrazę korpusu oficerskiego przez 

artykuł, zamieszony we wrześniu r. z., skazała 
Izba karna w Rudolsztacie redaktora socjalisty­
cznego Yolksblattn, Zorna, na miesiąc więzienia.

— Senat francuski zajmował się we 
wtorek wyborem ki misji, mającej skontrolować 
czynność likwidatorów sko fiskowanych dóbr ko­
ścielnych. Następnie przyjęto wnosek senatora 
Cbanm ć dotyczący przyspieszenia procesów o 
przestępstwa prasowe.

— Japonj a a Stany Zjednoczone. 
Japoński minister spraw zewnętrznych oświadczył 
pewnemu sprawozdawcy, że jeżeli dotychczasowe 
ograniczenie emigracji japońskiej do Stnnów Zje­
dnoczonych okaże się niewystarczającym, rząd 
wogóle zakażę wychodźtwa dj Ameryki, a także 
do Meksykn.

— Mobilizacja Turcji. Z Wiednia do­
noszą urzędowo, że wiadomość o mobilizacji armji 
tureckiej nad granicą perską jest bezpodstawną. 
W garnizonach tareokioh nad granicą perską stoi 
obecnie 40 batalionów piechoty, 5 baterji dział 
i około 2000 kawalerji. Liczby tej nie powię­
kszono.

— Rewolucja w Haiti. Wojska rzą­
dowe sdobyły znown miasto Saint Marc, zajęte 
przez buntowników — -» •



Nasze sprawy.

Baczność
starostowie i komisarze Straży.

Jak wiadomo z kwartalnika Straży, upada 
z dniem 1. stycznia dawniejszy system kasowości 
Straży i zbierania składek na drodze kwitów, 
wręczanych członkom przez panów komisarzy. 
Kwity te są więc nieważne!

Obecnie udzielają komisarze członkom Straży 
kart (na wzór inwalidowych), w które komisarz 
po zapłaceniu składki wlepia znaczki po 25 fen. 
lub po 1 marce członkom swego obwodu.

Na rok 1908. wydał zarząd znaczki koloru 
czerwonego. Szan. panów komisarzy uprasza się 
bloki czekowe (kwitarjusze) oddać lub odstawić 
swym starostom i w zamian za takowe odebrać 
od nich karty do wlepiania i znaczki, stosownie 
podług ilości członków w odnośnym obwodzie.

Szan. panów starostów uprasza się dawniejsze 
bloki kwitowe komisarzy do skontrolowania w naj* 
krótszym czasie mi odesłać.

Stanisław Pfitzner, główny skarbnik Straży. 
Poznań, Stary Rynek 6.

Karty gratulacyjne.
W tym roku przystępujemy do jedenastego 

z rzędu sprawozdania z naszej działalności. 
Z każdym rokiem dochody nasze się zwiększają, 
co jest najlepszym dowodem, że telegramy znaj­
dują sympatję w społeczeństwie, że nie są cię­
żarem, ale przeciwnie tańsze i milsze od zwykłych 
depesz. — Ponieważ w wielu miasteczkach pro- 
wincjalnych naśladują nasz pomysł i sprzedają 
telegramy podobne do naszych, z których jednak 
dochody nie płyną na cele nasze, przeto zwracamy 
się do całego społeczeństwa z gorącą prośbą, 
ażeby popierało nasze telegramy, z których cały 
czysty dochód rozdzielamy na nasze instytucje, 
o czym się wszyscy ze sprawozdania przekonać 
mogą. — Nasze telegramy są ozdobione winie­
tami: z Kościuszką, z Dąbrowskim, z szarotką, 
z Mickiewiczem, z ratuszem poznańskim i her­
bami naszymi — kondolencyjne z czarną winietą. 
Na żądanie wysyłamy każdą ilość odwrotną pocztą. 
Prosimy, niechaj społeczeństwo nasze tak chętne 
i gotowe do każdej pracy, przynoszącej pomoc 
naszym instytucjom, złączy się z nami w naszych 
usiłowaniach i przyczyni się do tego, ażebyśmy 
w przyszłości kilka tysięcy marek mogli rozdać 
na nasze potrzeby, za co im całym sercem wdzię­
czni będziemy.
Marja Halina Łebińka, Dolna Wałowa 1, I p. 
Teodora Kasztelanowa, Ogrodowa 12, I p. 

Walery Łebiński. Czesław Kasztelan.
Dochód telegramów w 

Pozostało w kasie . .
r. 1907. 

10,75 mk.
w stycznia..................... 329,43 „
w lutym.......................... 331,85 „
w marca.......................... 9855 „
w kwietniu..................... 228,03 .,
w maja.......................... 154,30 „
w czerwcu..................... 359,08 „
w lipcu.......................... 97,55 „
w sierpniu..................... 210,76 „
w wrześniu..................... 447 98 „
w październiku . . . 356,72 „
w listopadzie .... 45,00 „
w grudniu..................... 132,25 „

razem 2802,25 mk. 
było rozchodu 2801.75

u,50 mk.pozostaje 
Rozchód.

Na cele dobroczynne . .
Bose...............................
Porto..................... ..... ._____________

razem 2801,75 mk. 
Rozdaliśmy w tym roku na:

Kolonje wakacyjne.......................... 50,— mk.
Gwiazdkę dla biednych dzieci . . 50,—
Stację sanitarną................................100,—
Towarzystwo hygjeniczne .... 100,—
Czytelnie ludowe............................... 50,-
Złóbek poznański................................50,—
Żłóbek jeżycki.....................................50,—
Ochronkę na Łazarzu..................... 50,—
Ochronkę na Wildzie..................... 50,—
Towarzystwo muzyczne..................... 50,—
Uniwersytety ludowe..................... 30,—
Szpitalik św. Józefa.......................... 50,—
Na książki dla wychodźców . . . 200,—
Biedną sierotę ................................20,—
Zakład św. Kazimierza..................... 50,—
Zakład pod Opatrznością .... 30,—
Kuchnię dla ubogich..................... 24,—
Elementarze dia dzieci..................... 150,—
Kształcącego się gómoślązaka . . 50,—
Schronienie dla nauczycielek . . . 100,—
Czytelnię w Bydgoszczy .... 50,—
Biedne rodziny............................... 60,—
Oohronkę w Pleszewie..................... 75,—
Pomoc naukową dla dziewcząt . . 150,—
Na cel dobroczynny w Piłce ... 50,—
Związek dobroczynny.....................70,—
Dla biednego studenta..................... 20,—
Dla N. N.....................................................20,—
Czytelnię kobiet w Poznaniu ... 50,—
Szkolne dla W. N...............................140,—
Tow. św. Wincentego (kółko panien) 50,—
Rosę za nowy nakład telegramów . 750,—
Porto ..................................... ■ . 12,75

razem 2SO1,75 mk.

Lotem ptaka.
Podbój powietrza dokonany! Najśmielsze 

marzenia spełnione! Bajka o Ikarze przestaje 
być bajką!

W telegramach i wiadomościach „Ze świata“ 
przemknęła się, przez wielu niezauważona, przez 
innych niedoceniona, wieść wielkiej wagi, fakt, 
który jest doniosłym etapem w dziejach cywili­
zacji — pojawienie się pierwszego człowieka lata­
jącego, na który to tytuł Henry Farmaa w zu-

2039,00 mk.
750,09 „ 

12,75 „

Od stu lat już przeszło rwą się ludzie 
z ziemi w obłoki: dziesiątki tysięcy balonów uno­
siło już nad lądami i morzami śmiałych podró­
żników. Nie w tym jednak leżało rozwiązanie 
problemu żeglugi powietrznej. Do lat ostatnich 
halon leciał nie tam, gdzie chcisł aeronauta, ale 
tam, gdzie niosły wiatry. A i najnowsze balony 
z motorem i sterem okazały się bardzo niepe 
wnyml środkami lokomocji wobec wichru i burzy 
— przykład: przygoda Patrie.

Właściwym narzędziem żeglugi powietrznej 
aie będzie nigdy balon — maszyna ogromna, 
droga, przedstawiająca na pastwę wiatrów pła 
szczyznę ogromną, mogącą nosić ciężar względnie 
niewielki Przyszłość 2eglugi powietrznej leży nia 
w statkach lżejszych od powietrza (balony), lecz 
w maszynach od powietrza cięższych (aeroplany).
A jak szalony jest postęp w budowie statków 
tego typu!

13. września r. 1906. Santos-Dumont wzniósł 
się po raz pierwszy z powodzeniem na aeroplanie 
i przeleciał w powietrzu... 7 metrów. W połowie 
listopada ustanowił już rekord 220 metrów. Przez 
rok cały nikt tego rekordu pobić nie zdołał; do­
piero w październiku r. z. Farman przeleciał w 
jednej linji 770 metrów. Wreszcie w dniu 13. 
b. m. (podkryślcie tę datę w kalendarzu) Farmau 
zakreślił na swym aeroplanie elipsę obwodu 1500 
metrów, wracając na miejsce z góry wskazane.

Sprawa żeglugi powietrznej jest już rozwią­
zana. Maszyna, która dziś potrafi przelecieć pół­
tora kilometra, za rok przebieży milę, za dwa — 
mil kilkanaście.

Nie wiem, co kosztuje aeroplan, a zwłaszcza, 
co kosztować będzie za lat kilka, gdy wyjdzie z 
okresu prób. Mam jednak wrażenie, że będzie 
nieskończenie tańszy od pożerającego masy gazu 
balonu — i kosztować będzie tyle co najwyżej 
dwa motocykle, czyli że stanie się możliwy do 
nabycia nie tylko dla miljonerów. Latanie w obło­
kach przestanie być sportem nielicznych jednostek; 
aeroplan stanie się czymś niemal tak jak koło 
popularnym.

Koleje żelazne, rowery, samochody wprowa­
dziły niesłychany przewrót do całego życia ludz­
kiego. A przecież właściwie są to te same wozy 
odwieczne, tylko ogromnie udoskonalone. Cóż bę­
dzie dopiero, gdy wejdzie w życie tak zasadniczo 
różny środek lokomocji?

Kpinkowalo się nieraz na temat ludzi ptaków 
i maszyn latających. Teraz, gdy człowiek napo­
wietrzny zaczyna się ucieleśniać, robi się dziwnie 
na dnszy. To też darujcie, że nie witam go ża­
dnym konceptem, ale poprostu odsłaniam głowę 
z uznaniem przed genjuszem i pracą ludzi, którzy 
są twórcami tak epokowego wynalazku.• » *

O tym niezwykłym wzlocie i o wynalazcy 
tego nowego aeroplano nadchodzą teraz bliższe 
szczegóły. Na pole manewrów aeronautycznych 
w Issy pod Paryżem przybyła komisja aeroklubu 
i zaczęła odmierzać drogę, a tymczasem Farmau 
zajął miejsce w swojej maszynie do latania. We 
dle warunków konkursu, musi żeglarz uapowie 
trzny, ubiegający się o wspomnianą nagrodę, 
przelecieć za pomocą maszyny, cięższej od powie­
trza, przynajmniej jeden kilometr bez przerwy, a 
to w ten sposób, że po przeleceniu 500 metrów, 
ma uczynić obrót, powrócić do punktu wzlotu, 
przyczym równie podczas odlotu, jako też i po' 
wrota, musi przelecieć pomiędzy dwoma 
masztami odległymi od siebie o 50 metrów.

Henryk Farman wypełnił wszystkie te wa 
runkl. Jego maszyna poruszała się z początku 
po ziemi ua kołach, poczym wzniosła się w po 
wietrze na wysokość 5 6 metrów, a następnie
do 12. Podobny do ogromnego ptaka, aeroplan 
przeleciał spokojnie 500 metrów, następnie wy 
konał bez zarzutu zwrot o silnej kizywiźnie i 
pośród obu masztów powrócił do punktu wzlotu 
Burza oklasków zrywa się pośród publiczności, a 
sąd konkursowy składa powinszowanie zwycięzcy. 
Komisarze aeroklubu, bar. de la Vaux, Kapferer 
i Bieriot stwierdzają, że Farmaa przepisany kilo 
metr przebiegł w jednej minucie i 28 sekundach 
co daje 40 kilometrów 909 metrów szybkości na 
godzinę. Maszyna do latania Farmana składa się 
z centralnej komory długości 10.2 metrów, a sze­
rokości 2 metrów. W komorze znajduje się mo 
tor, a przed nią ster. Powierzchnia całego przy­
rządu do latania obejmuje 52 metry kwadratowe 
Śruba, ulokowana w tyle ma 2,1 m średnicy, po 
rusza ją motor Antoinette'a o sile 50 koni, sto 
snukowo bardzo lekki.

Henryk Farman, syn korespondenta londyń 
skiego Standartu w Paryżu, liczy 33. rok 
życia, ale już od szeregu lat oddaje się pracy na 
polu aeronautyki. Farman oświadczył, że wyje- 
dzie do Anglji, ażeby tam ubiegać się o łatwą 
dla niego do zdobycia nagrodę w sumie 15,000 
franków za przelecenie tylko w prostym kierunku 
1 mili angielskiej.

Tak więc ziszczą się dla wielu sny nietylko 
dziecięce, aie nawet — jak u wielu dzie­
cinne.

— • Z teatru:
Środa: Panna Zozetta — moją żoną! (Made­

moiselle Josette — ma femme), komedja w 4 
aktach przez Roberta Charvey i Pawła Gavault’a. 
Ceny zwyczajne.

Czwartek: Potop, dramat historyczny w 8 
obrazach z powieści Henryka Sienkiewicza. Ceny 
do połowy zniżone.

Piątek: Hrabina Oczko, komedja w 3 aktach 
Schóntana i Kopel Ellfeldta. Ceny do połowy 
zniżone.

W sobotę: Ujrzymy na scenie naszej sztukę 
>. t. Franek Cygan, tragiczna komedja w 5 aktach 
>rzez J. Grabowskiego. Sztukę tę grywano z 
îadzwyczajnym powodzeniem w Warszawie, Kra 
rowie i Lwowie. Jesteśmy pewni, że i u nas 
>odobaó się będzie publiczności i zyska przychylną 

ocenę znawców teatralnych. Ceny zwyczajne.
W niedzielę po południu o 3.: Wojna do­

mowa, komedja w 3 aktach Z. Przybylskiego. 
Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem : Franek Cygan, tragi­
czna komedja w 5 aktach J. Grabowskiego. 
Ceny zwyczajne.

skim. Komisja koionizacyjna nabyła w ostatnich 
dniach w powiecie inowrocławskim majętność Zło- 
tniki, obszaru 1336 mórg pierwszorzędnej gleby. 
Ogólny nabytek Komisji kolonizacyjaej w Ino­
wrocławskim wynosi dotychczas 44 800 mórg, z 
których 38 000 obsadzono już kolonistami.

— * Zmiana posiadłości. Obywatel pan 
Wawrzyn Kuchowicz w Czerniejewie sprzedał par­
celę obszaru 40 mórg hr. Skórzewskiema.

— * Prosną wskutek nagłego tajania śnie­
gów wystąpiła z brzegów i zalała niż-j położone 
pola.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 22. stycznia. 

Kalendarz. Dziś: Wincenty i Anastazy mm.
Witosława.

Jutro: Jana Jalm. i Zaśl. PM. 
Wrócisława.

Wschód słońca. Dziś: 8, 0 zachód
Jutro: 7,59 

Wschód księżyca. Dziś: 8,33
Jutro: 9,41

W

zachód :

4,23
4,25
9,56

10,15

— Przepowiednia powietrza berlińskiej: 
stacji meteorologicznej na czwartek, 23. stycznia: 
po części pogodnie, po części pochmurno bez 
znaczniejszych opadów; umiarkowane wiatry zacho­
dnie; temperatura bliska zera.

— • Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

— * Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Poznania, ul. Bismarcka 1., I. 
W czwartek 23. b. m. kończy się wystawa prac 
Józefa Męciny-Krzesza.

Zarząd.
* Na Czytelnie Indowe złożył w dalszym 

ciągu ks. Mańkowski ze Złotowa w Prusach Zach. 
20 mk.

Razem z poprzednimi zebraliśmy dotychczas 
87,00 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na rodaka, wydalonego z Królestwa, 

złożył w dalszym ciągu:
N. N. 3,05 mk.
Razem z poprzednimi zebraliśmy dotychczas 

17,35 mk.
Dalsze datki chętnie przymujemy.
— * Pokwitowanie i podziękowanie.

Z koncertu i wenty urządzonych sa rzecz zakła­
du św. Kaźmierza, wpłynęło ogółem jako czysty 
dochód 4685 mk., a mianowicie: z wenty 3685 
mk.. z koncertu 1000 mk.

Oprócz tego wpłynęło za łaskawym pośred­
nictwem pani hrabiny Barbary Kwileckiej od 
obywatelstwa z Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 
Królestwa Polskiego i Galicji 2340 mk. Razem 
więc 7025 mk.

Z tego przeznaczono na fandusz żelazny 
6000 mk„ na bieżące wydatki 1025 mk.

JW. hr. Barbarze Kwileckiej, która mimo 
choroby z prawdziwym poświęceniem zajęła się 
urządzeniem koncertu i wenty i całej Jej dostoj­
nej rodzinie, dalej pp. Komierowskiej i Czarliń- 
skiej, które przyczyniły się w tak znacznej mierze 
do uświetnienia koncertu, najserdeczaiejsze skła­
damy podziękowanie.

Niemniej należą się wyrazy wdzięczności za 
programy i nadzwyczajne przesyłki na wentę.

Ks. Mieczysław Meisner, kurator.
— * Czytelnia dla kobiet. W piątek 24 

b. m. odbędzie się w miejsce zwykłej pogadanki 
na sali Domu Przemysłowego odczyt p. Ssweryna 
Wrzesińskiego o Staffie. Wstęp 50 fen. Począ­
tek o godz. pół do 9. wieczorem. Zachęcamy 
gorąco do jak najliczniejszego przybycia.

Wydział.
— * Wykład p. A. Koehlerównej na temat: 

O potrzebie oświaty, odbędzie się w czwartek 
23. b. b. o godz. pół do 9. Uprasza się człon 
ków o liczne przybycie. Goście mile widziani.

Zarząd Tow. Promień.
— * Warta wzbiera. Woda we Warcie 

wskutek ostatniej odwilży poczyna znowu wzra 
stać. W Pogorzelicy wynosił stan wody we 
wtorek rano 1,80 mtr., w środę rano zaś 1,90 m.

— • Ograniczenie targów. W przyszły po 
niedziałek muszą targi w Poznaniu, na Starym 
Rynku i na placach Bernardyńskim, Sapieżyń 
skim i Wronieckim z okazji urodzin cessrkich 
być zakończone najpóźniej już o godz. pół do 10. 
przed południem.

— * Z loterji pruskiej. Ciągnienie dru­
giej klasy loterji pruskiej rozpocznie się 7. lutego 
Wypalta wygranych w pierwszej klasie oraz wyda 
wanie losów wolnych do klasy drogiej nastąpi 
dopiero 24. stycznia.

— * Wystawa drobiu. Towarzystwo orni 
tologiczne w Poznaniu postanowiło na walnym 
swym zebraniu, które odbyło się w zeszłą sobotę, 
urządzić w tym roku wystawę drobiu i to w cza- 
sie od 17. do 20. listopada. Wystawa ma być 
ogólną i udział w niej może brać każdy, o ile na 
to pozwoli miejsce.

— • Nieszczęśliwe wypadki. Na ulicy 
Szerokiej przejechał we wtorek w południe wóz 
ciężarowy pewnego młodego człowieka, któremu 
jedno koło przeszło przez nogę. Ciężko rannym 
zajęli się policjanci i za pomocą doróżki odwieźli 
go do lazaretu miejskiego.

Synowi mistrza kowalskiego Waligóry 
Głównie prysł przy pracy odłamek żelaza tuż 
pod lewe oko i zraBił go tak silnie, że lekarz 
musiał zaszyć ranę. Niej jest wykluczonym, że 
ranny straci wzrok na oko to na zawsze.

— • Zbłąkany chłopczyk. Na śródce za­
błąkał się wieczorem około godziny 10. ośmioletni 
chłopczyk balwierza Kwaśniewskiego z Główny. Dla 
spóźnionej pory oddano chłopca w opiekę do nie­
jakiej pani Raabe, mieszkającej na Rynku Sró 
deckim pod nr. 3.

— • Nowość na kolejach. Dla dogodno 
śei podróżujących pociągami nocnymi, miaaowicie 
pospiesznymi, zamierzają zaprowadzić koleje pru 
skie nowość, na wzór kolei francuskich. Od lat 
kilku jest tam w użyciu, że podróżni otrzy 
mają na życzenie na czas podróży czyBto powie

— • Babimost. Tragiczny wypadek wyda­
rzył się w tych dniach na polowaniu w miejsco­
wości Walmersdorf (?) w tutejszym powiecie. — 
Właścicielowi polowania, niejakiemnś Klockowi 
puściła nagle fuzja wskutek nieostrożności i cały 
nabój ugodził obok stojącego młodzieńca, szesna­
stoletniego syna posiedziciela Fischera prosto w 
piersi, tak że nieszczęśliwy wyzionął ducha w 
godzinę po wypadku. Klock widząc nieszczęście, 
jakie spowodował, z rozpaczy wymierzył fuzję ku 
sobie i zastrzelił się na miejscu.

— * Gostyń. Hr. Zieten, właściciel Smolić 
w tutejszym powiecie zamierza tamże własnym 
kosztem wystawić nowy kościół katolicki.

* Śrem. Gospodyni Józefa Stelmaszyń- 
ska w Kunowie pomagając przy młockarni, cheiała 
przekroczyć wał od kieratu, przyczym zahaczyła 
się sukniami o wiązanie i upadłszy na ziemię, 
dostała się ręką pod wał tak nieszczęśliwie, że 
dolna część prawej ręki została zupełnie zmiaż­
dżoną. Ranną odwieziono natychmiast do Sióstr 
Miłosierdzia w Gostyniu.

— * Pleszew. Straszny wypadek spotkał 
fabryce p. Ziółkowskiego zatrudnionego Jamw

ucznia drukarskiego Franciszka Szlachciaka. Przy 
nakładaniu pasa na koło obrotowe zachaczył się 
Szlachciak o pas i został kilka razy rzucony o 
ziemie. Nieszczęśliwy połamał sobie kości w kilku 
miejscach, oprócz tego odniósł ciężkie uszkodzenia 
wewnętrzne, tak że wątpić się godzi, czy zdoła się 
wyleczyć.

— * Wągrowiec. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek powstała na tutejszym dworcu za­
cięta bójka pomiędzy kilku zagranicznymi robot­
nikami, w toku której jeden z zapaśników ugryzł 
drugiemu cały niemal nos. Sprawcy wyśledzić nie 
zdołano, gdyż kiedy przywołany do pomocy stróż 
przybył na dworzec, awanturnicy byli już zniknęlii

— * Wykrycie fałszerza pieniędzy. W 
ubiegłą środę wykryła policja w Nysie na Slązku 
fałszerza monet w osobie niejakiego Józefa Bruck­
nera. Zona zeznała, mąż wyrabiał fałszywą mo­
netę, i że ona puszczała się w obieg, płacąo sią 
w mieście za towary. B. również przyznał się do 
winy. Wykrycie przyszło do skutku w ten spo­
sób, że pewien kupiec, otrzymawszy od jakiegoś 
dziecka fałszywą dwutnarkówkę, natychmiast przy­
wołał urzędnika policyjnego, którego też owa dziew­
czynka zaprowadziła do mieszkania Biucknera.

— * Straszna tragedja rodzinna rozegrała 
się we wtorek rano o godzinie 8. w Berlinie przy 
Oderbergstrasse nr. 17. Zona szafnera poczto­
wego Schreckera powiesiła najpierw dwoje swoje 
dzieci w wieku dwóch i jedenastu lat, a następnie 
siebie. Przyczyną rozpaczliwego kroku ma być 
opilstwo męża.

Z naszych czasopism.
— Przemysłowca nr. 3. treść: Wystawa 

przemysłowa w Poznaniu. Skargi rzemieślaików. 
Drożyzna pieniędzy i kredyt rzemieślnika. Wyroki 
sądowe ważne dla rzemieślaików. Artykuły zawo­
dowe. Z dziedziny techniki. Praktyczne rady dla 
rzemieślników. Kronika. Z życia Towarzystw. Od 
Redakcji i Administracji. Obowiązkowy abonament 
Składkę związkową zapłaciły. Kalendarz zebrań. 
Przegląd czasopism. Rozmaitości. Pan Obcasie- 
wicz.

— Polnische Post nr. 3. (Wiedeń). Rasini 
prowadzą podwójną buebaiterję polityczną. 
W Wiedniu skarżą się na biedę, spowodowaną 
uciskiem z strony polaków. Natomiast w Galicji 
przyznają głośno wobec rodaków, ża rozwój kultu­
ralny i gospcdarczy ludu ruskiego jest olbrzymim, 
tym razem mówią prawdę. Nie chcą przecież 
przyznać, iż ów rozwój narodu ruskiego ma za 
fandament rzetelną pracę polaków «ad dźwignię­
ciem w górę całego kraju i obu narodów ten kraj 
zamieszkujących. Oto myśl przewodnia artykułu 
■wstępnego p. t. Prawda. Poseł Jan Zamorski 
w artykule Fałszerstwa na usługach politycznych 
ohłoszcze przewrotną metodę publicystów i histo­
ryków ruskich w walce z polakami? .Gra księcia 
Buiowa* dr. St. Strońskiego oświetla znako­
micie tajne motywy polityki antypolskiej praskiej 
w chwili obeonej. Polnische Post przynosi ważniej­
sze głosy ankiety urządzonej przez Henryka 
Sienkiewicza. Jest to politycznie krok ważuy. 
Gazety niemieckie nawet w Austiji tę ankietę 
przemilczają systematycznie. Tak samo jak i li»1 
posła włoskiego Comego do dr. Battaglii. List 
O deski maluje rozkład moralny Rosji 1 niski staa 
kulturalny polaków w Odesie. W dziale ekono­
micznym bardzo ważne informacje z przemysł® 
naftowego. Obfite rabryki bieżące. W odcinku do­
kończenie poematu P. Cartiego do Polski w prze­
kładzie Bernarda Scharlitta.

Towarzystw*.
— Roczne walne zebranie Towarzystw? 

śpiewu Harmonia na św. Łazarzu odbędzie 
w czwartek 23. b. m. wiecz. o godz. 9. w lokalu 
p. Sałacińskiego, Łazarska nr. 1. Na porządku

_ii- , . , obrad bardzo ważne sprawy oraz obór zarządu uą
czoną poduszkę za opłatą jednego franka. Koleje rok 1908. Apelujemy do wszystkich członków 1 
pruskie chcą postąpić jeszcze krok dalej i wypo- prosimy o liczne i punktualne przybycie. Goi01® 
życzaó aa czas podróży nietylko poduszki, ale mile widziani.
i derki do spania Opłata wynosić ma za po- — Klnb Wioślarski. Roczne zebranie
duszkę i derkę 75 fen. Jak głoszą, nowość ta będzie się w piątek 24. bm. wieczorem o 
zaprowadzoną być ma na próbę jeszcze tej zimy, I 9. w lokalu Pod Bernardynami, plac Bernardu9^ 
i to tylko na niektórych większych torach. nr. 2. Porządek zebrania: a) sprawozdanie

— • Nabytki Kolonizacji w Inowrocław- | czynności, b) sprawozdanie kasowe, c) wybór 2,1



-¿żąda i komisj rewizyjnej, d) rozdzielenie nagród, 
ei wnioski zarząd, f) wniski członków.

— Towarzystwo Młodzieży kupieckiej w 
poznaniu. Nadzwyczajne miesięczne zebranie od­
będzie się dziś w środę, 22. bm. punktualnie o 
<odz. 9- wiecz. w lokalu Towarzystwa, plac Wilhel- 
Nowaki 17. Porządek obrad: 1. Zagajenie i od- 
gzytenie protokółu. 2) Wykład koL Otmianowskie 
go O Anglji. 3) Komunikaty Wydziału, pomiędzy 
tymi sprawa rozliczenia się Towarzystwa z Zje­
dnoczeniem. 4) Wolne wnioski. 5) Zakończenie. — 
Uprasza się Szanownych Kolegów o punktualne 
i łiesne przybycie.

Wydział:
Jan Slomiński, Kazimierz Otmianowski 
przewodniczący. pisarz.

— Koło Śpiewackie Polskie w Poznaniu. 
Szanownym członkom przypominamy, iż walne 
zebranie odbędzie się dzisiaj w środę 22. b. m. 
panktualnie o godz. 9. wieczorem. Z powodu 
ważnysh obrad, jako też wyboru nowego zarządu 
upraszamy wszystkich członków o jaknajliczniejsze 
przybysie. Zarząd.

— Ogniwo, tow. kształcącej się młodzieży 
polskiej. Zwyczajne zebranie odbędzie się dziś w 
środę 22. bm. o godzinie 9. wieczorem w Domu 
Przemysłowym. Na porządku obrad wykład i de- 
dlamacja. O liczny udziął członków i gości 
pro® Zarząd.

—- Towarzystwo gimn. Sokół w Herne. 
Zebranie w niedzielę 26. bm. o godz. 3 i pół po 
południu na sali Domu Czeladzi Katolickiej.

Czołem! Wydział.

Mattis ttlsgraigy i Miataatfä,

Interpelacja socjalistów 
w sprawie reformy wyborczej.
Berlin, 22. stycznia. Widowisko ciekawe: 

Parlament otoczony silnym kordonem policyjnym 
na kilkaset kroków. W Izbie samej niezwykłe 
ożywienie. Trybuny dla publiczności przepełnione. 
Wchodzi ks. Bulów, otoczony licznym gronem 
sekrefcarzów stanu oraz radców.

Marszałek oznajmia, że na porządku 
obrad stoi następująca interpelacja frakcji 
socjalno-demokratycznej:

Z jakich powodów kanclerz Rzeszy na po­
siedzeniu Sejmu pruskiego w dniu 10. stycznia 
nazwał zastosowanie parlamentarnego prawa 
wyborczego w jednym z państw związkowych 
sprzeciwiającym się dobru państwa ?

Czy kanclerz Rzeszy godzi się na to, że 
z okazji zgromadzeń socjalistycznych, zwoła­
nych w celu propagowania parlamentarnej 
ustawy wyborczej w Berlinie, skonsygnowaBo 
w koszarach wojsko w celu ewentualnego wkro­
czenia ?

Książę Bfilow odczytuje deklarację, w któ­
rej rząd Rzeszy oświadcza, że odmawia od-

p o wiedz i, ponieważ sprawa, poruszona w inter­
pelacji, a mianowicie sprawa praskiej reformy 
wyborczej, jest wewnętrzną sprawą Prus, 
do której omawiania Parlament jest nie­
kompetentny. W drugiej części interpelacji 
chodzi o kwestję komendy wojskowej (Kommando- 
gewalt), co również nie należy do kompetencji 
Parlamentu.

Do tej piśmiennej deklaracji dołącza książę- 
kanclerz ustne stanowcze napomnienie pod 
adresem socjalistów i kierowanych przez 
nich mas robotniczych, by zaniechali de­
monstracji ulicznych, bo władze będą 
energicznie tłumiły wszelkie rozruchy.

Praska reforma wyborcza, to nie sprawa, 
którą rozstrzygnąć należy na ulicy.

(Książę Bulów ze sztabem swym opusz­
cza Izbę. Silne oklaski na prawicy. Na le­
wicy wielkie wzburzenie. Marszałek, który już w 
czasie mowy księcia Bńlowa ustawicznie musiał 
dzwonić, by mn umożliwić mówienie, z trądem 
tylko przywraca spokój,)

Singer (socj.) stawia wniosek o omówienie 
interpelacji. Wniosek doznaje poparcia ze strony 
socjalistów, centrowców, polaków 
i wolnomyślnych, podczas gdy narodowi 
liberałowie głosują przeciw.

Jak przy interpelacji polskiej, po raz wtóry 
wolnomyślni odczepili się od Bloku i nie głoso­
wali razem z jego resztą.

Fischer (socj.) uzasadnia interpelację w 
dwugodzinnej mowie. Mówi bardzo ostro. Sło­
wom księcia Bńlowa, źe system wyborów do 
Parlamenta nie odpowiadałby w Prusiech intere­
som państwowym, przeciwstawia słowa Ludwika 
bawarskiego, który swego czasu oświadczył, 
źe tylko system powszechnych, tajnych i równych 
wyborów odpowiada poczuciu sprawiedliwości.

Konserwatystom przypomina odezwę, 
w której grozili, że ekonomicznym bojkotem pod­
władnych należy wpływać na wybory.

Mówca zaczepia wolnomyślnych, źe na 
deklarację Bńlowa w praskiej Izbie posłów taksła- 
bo i blado reagowali. Szczególnie wyśmiewa mowę 
posła Fischbecka, który Bńlowowi wyraził 
nawet niedwuznacznie podziękowanie. Mówca — 
celem zironizowania postawy wolnomyślnych — 
przytacza satyrę z pewnego pisma humorystyczne­
go : Mały Mojżesz mówi do taty: Wiesz co, tato ? 
Książę mówił ze mną! — A co ci powiedział ? — 
Wynoś się, brudny bachrze żydowski!

(Ogromna wesołość. Nieustający śmiech.)
Mówca żąda, by socjalistom przyznano tak 

samo jak partjom burźoazyjnym, prawo urządzania 
spokojnych demonstracji. Przecież w 
czasie wyborów po rozwiązaniu starego Parlamentu 
sam cesarz pochwalał demonstracje

(Żywe oklaski n socj.)
Krefh (kons.) zwalcza ostro socjalną demo­

krację. Głównymi agitatorami i mówcami socjali­
stycznymi są żydzi.
(Głos posła Ledeboura: Przecież nazwisko Kreth 

jest także żydowskie! — Burza oklasków!)

Mówca w tej chwili — godz. 4 i pół — 
mówi dalej. Po nim przemawiać będzie Basser- 
mann (nar.-lib.), Träger (W. P. L) i inni. Cen­
trum złoży krótką deklarację, stosunkowo ostro 
potępiającą praski system wyborczy. W imieniu 
Koła Polskiego przemówi poseł Korfanty* ale 
dziś do głosu już się nie dostanie.

Książę Radziwiłł wydaje dziś obiad 
dla członków parlamentarnego Koła Polskiego.

Krwawe zajścia w Berlinie.
Berlin, 22. stycznia. Dzisiejsze południowe 

pisma berlińskie donoszą o wczorajszych krwawych 
zajściach na ulicach Berlina jeszcze następujące 
szczegóły: Policja wyparła demonstrantów z Karls- 
platzu i ul. Ludwiki na Schiftbauerdamm, a stam­
tąd ku nowej budowli teatru. Tam przyszło do 
pierwszego krwawego starcia. Odwieziono z placu 
szesnastu rannych do pobliskiej Charite, 
która niebawem zamieniła się w lazaret wo­
jenny. Raniono sześciu policjantów ce­
głami i kamieniami. Z publiczności nikt nie 
strzelał. Natomiast .puścił* rewolwer jednego 
z konnych policjantów. Pomiędzy rannymi de­
monstrantami znajdują się dwa nazwiska o brzmie­
niu polskim: Rogalski i Rozacki. Wszyscy ranni 
mieli głębokie cięcia na głowach i rękach. Rany 
musiano zszywać. Stwierdzono nazwiska 16 
rannych, ale bardzo wielo ociekło niepoznanych.

Przy budowli teatru przyszło do za­
ciętej walki z policją, która w końcu 
zdobyła budynek. Broniący się tam malarze uciekli 
przez mur na sąsiednie podwórze Tow. Elektry­
cznego. Placu przed Parlamentem pilnowała po­
licja do późnego wieczora.

Proces Lynara i Hohenaua.
Berlin, 22. stycznia. Przed tutejszym są­

dem wojennym rozpoczął się dzisiaj o pół do 10. 
przed południem proces przzciwko hrabiom H)hen- 
auowi i Lynarowi o wykroczenia przeciwko pat. 
175. kodem karnego i nadużycie władzy służbo­
wej. Hr. Wilhelm Hohenau jest synem księ­
cia pruskiego Albrechta z jego morga- 
natycznego małżeństwa z hrabiną Hohenau z do­
mu Rauch i ożeniony jest z księżniczką Małgo­
rzatą Hohenlohe-Oehringen. Hr. Lynar ma za 
żonę księżniczkę Solms Hohensolms -Lich.

Przewodniczącym sądu wojennego jest giene- 
rał kawalerji, baron Pfueł, oskarżycielem radca 
sądu wojennego dr. Grńnwald. Na świadków 
powołano 40 osób, między innymi także Har­
de na. He. Hohenaua broni znany radca spra­
wiedliwości dr. Sello, hr. Lynara adwokat Gla- 
senapp. Obaj oskarżeni stawili się osobiśsie. 
Publicznoś/ pozostaje wykluczoną 
podczas całych rozpraw sądowych. Jedynie wyrok 
ogłoszony zostanie publicznie j to prawdopodobnie 
jesze dzisiaj wieczorem.

Skazanie demonstrantów.
Erfurt, 22. stycznia. (TBW.) Tutejszy 

sąd przysięgłych wydal w nocy na środę o go­

dzinie pół do 1. wyrok w procesie przeeiwko 9 
robotnikom oskarżonym o zakłócenie porządku 
publicznego i udział w buncie itp. Przestępstwa 
dopatrzono się w zajściach na dworcu tutejszym 
podczas sprowadzania robotników włoskich w 
miejsce strajkujących murarzy miejscowych. Trzech 
oskarżonych uwolniono, resztę skazano na kary 
więzienne od 2 tygodni do 7 miesięcy.

Aresztowanie terorysty.
Sztokholm, 22. stycznia. (TBW.) Are­

sztowano tutaj rewolucjonistę rosyjskiego Kru­
szyńskiego, który wziął udział w znanej napaści 
w Tyflisie. Kruszyński usiłował w różnych ban­
kach tutejszych zmienić 500-rublówki, pochodzące 
ze skradzionych w Tjflisie 400 000 rubli. Areszto­
wano go w chwili, gdy wsiadał do południowego 
pociąga pospiesznego.

Księgi stanu cywilnego*
Dnia 21. stycznia zgłoszono:
Zapowiedzie: Rządca Adam Laskowski z Zofją 

Baszkiewicz.
Slaby: Wicefeldfebel Jan Kreitlow z Wandą 

Glaesemer, właściciel szkuty Ottfc Hoffmann 
z Almą Hoffmann.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowiez, Poznań, Stary Rynek B7|S9.
Urodzenia: Syna: Polier murarski Leon Mar­

szałek, palacz lokomotywy Paweł Bardach, ro­
botnik kolejowy Karol Foerster, ślusarz Oswald 
Wecker, ranźarujący Wilhelm Kegel, Stolarz To­
masz Szan.

Córkę: Agient zabezpieczeń Andrzej Fengler, 
robotnik Marcin Fornahk, robotnik Wojciech 
Stasik, robotnik Mieczysław Stysiak, zarządca 
drakami Arno Meinert, zwrotniczy Augustyn 
Langner, murarz Władysław Kasprzak, malarz 
dekoracyjny Władysław Wróblewski, robotnik 
Michał Likowski, kupiec karol Rosenberg, robotnik 
Wawrzyn Dominik, niez. R.

Zmarli: Erna Schneider 11 mieś. 15 dni, 
Kurt Franke 2 mieś. 13 dni, Albin Buksiński 2 
mieś 21 dni, zamężna Konstancja Zamysłowska 
z domu Smiśniewicz 38 lat, wdowa Katarzyna 
Dębiecka z domu Grabiak 61 lat, Edmund Lesz­
czyński 25 dni. _________________
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(Nadesłano.)
Nowość!

Papierosy „SABA!A“ wybornego 
smaku 1 aromatu z doborowego tytoniu 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
10 sztok 25 len., poleca firma

Wulkan j. f. J. Komendzlńskl, Drezno.
feirsp papierów wartassisw^it

na giełdzie berlińskiej
^Objaśnienia: p=popyt; d=podai ; ;

--flicoo

Tendencja: 
JfskcBio prywatna , ,
ywwty.................................................
Sabie ..........................................

niemiecka pożyczka państw, 
praskie konsole .... 

«7,

r."

uR=aitimo.
22. 

słaba 
43/4 

85,— 
214,20 
82,20 
93,75 
82,20

21.
słaba
4%

85,95
214,30
82,10
93,70
82,-

Targ ua zhozc
PtMtnaA* dnia 21. stycznia 1908.

Motówanie Centralnej Spółki Rolniczej dla aakupe 
i sprzedaży (pod kontrola izby rolnic»«).)
Pszenica (dobra) ..................... 230,—
Żyki 121/22 (holenderskie) . . . 202,—
Jęczmień dla browarów (dobry) , 171,— 
Owies (dobry) . . . . 160 -

Tendencja: spok.

w » 1» » m de gotow. tnsiy mocna 
„ na paszę spok 
„ Wiktorja spok.

Ł ra b i n żółty bas interesu ■
„ niebieski pożądań«/

Wika spokojnie............................ 00,00—15^00-16,00
K u k u r y d s e spokojnie, . . 00,00—16,25—17,— 

Maaiona olejno:
Siemię lniane, spokojnie. , , . 21,00—23,00—25,00
Rzep zimowy spok..................... 24,00—26,00—28,50
Siemię konopne............................... 28,00—24,00—25,00

18,06—19,00—20,00
16,00—17,00—00,00
22,00-22,50-24,00
11,50-12,50-00.00
9,50-10,60-90.00

i:

*’/

poznańska pożyozka pro w, 
. , 1895
. poż, miejska 1906 

pezn. poż. miej. 1894—1903 
listy zaat ser. VI—X.

. , XI-XVII
, . »erya D.
« , * X.
. „ . ».
. » . c.
* • . R*

rentowe

uit.

alt.

pożyczka chińska 1898 .
. japońska . . .
. rumuńska 1884
. rosyjska 1902

. 1306
’ i« serbska renta..........................
greckie losy...............................
H węgierska rsnta w koronach 
Vs’/i polskie listy zastawne . 
■Aieje berlińskiej kolei elektr.

• poznańskiej kolei elektr.
-» tustr.-węg. kolei państ. ult. 
•« lombardy
•o Baltimore and Ohio

, » Canada Pacific . .
' St? Louie St. Pranciako obi. kol. 
Atejs feamb.-ameryk. sow. transp,

. półu.-niani. Lloyda . . ,
• berltńsk. tow. hand’.
• banku darmstackiego
» . niemieckiego.

•’ . dyskontowego „
« » drezdeńskiego

-« półn.-niem. zakładu kredyt.
» austryaek. zakładu kred. ult. 
» banku wach, dla handl. i prz. 
■« rcayjak. banku dla hand, zagr 
» browaru Huggera .
» ogólnego tow. elektr.
-• tow. wyrobu drzewa JEtendixa 
» tew. beri, nuaaz. Schwarzkopf,
> bochumsk. lejami stali .
• »kem. tab». Miloha ...
• euk.rowni w Wschowie ,
» kopalni w Gelsenkirchen 
’ ko palili w Barpen . . .
” tew, młyn, Hermanna . ,
' kopalni Hohenlohe . . .
• Laurahuty ...................
’ praem. ielaz
’ “hr. masz. Oreastein, Koppel 
' ’ów. wyr. cement, w Opolu.' 
' Poznańskiej sprytowni . .
• kopalni soli w Inowrocławiu
• tow, ohem. Union ... 
’ ’¿krowni w Kruświcy . .

it,i. *•
J zustryaekisg» aakładu kred 

j kenku niemieckiego . .
• dyskontowego 

' Lawi-ahuty , ,
Tendencja:

98.30
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102,80
92.80
98.50
82.40
98.40
91.80
82.40
98,70
91,60
95.30
87,91
89.10
82-
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82.10

144 90
93 25
88 20

173,
150.25
144.60

27.40
89,—

157,30
175.40 
116,-
104.20
156.40
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231,—
171.60 
138,— 
114,70
200.75
117.75
137.10

2OO30
93.50 

228,80
197.60 
228,-
152.25
187.10
202.60
93,-

183,—
217.75
98,--

180.75 
164,— 
389,
87.50 

199,— 
289,60

198,90
228.75
171.75
225.26 
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90.50
102,60
93,—
98,30
82,10
98,40
9) ,90
82,10
59,—
91.60
94.90
87,25
88.90
81,80
94,80
82,v

144.90

88*25
175,—
150,-
144.60
27.60
87.60

174^90
117.40
105.40
157.60
126.25
232.60
172.50
138.50
114.50
200.60
117.90
137.75

20L30
92,-

228.25
199.50
228.50
152.60
187.50
203.60

98,—
184-
218,-
100.75 
183,-
154.90 
390.—
87.50

198.25 
238,70

200.25
230.25 
171,- 
218,—

Poznań, dnia 22 stycznia 19C8. 
(¿'rzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wy boro w. średniego pośłedn.

PozeKioa . . . 82,80 22,10 21,40
Zyto..................... 19,90 19,30 18,60
Jęczmień . . , 16,80 16,80 14,80
Owies .... 16,20 15,60 15,20

BydOwssw** dnia 21, stycznia 1908, 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej,

Pszenioa noia- .... 000—228 mk,
( porosła, z murzonkę i lżejsza niżej net, 
( • ■ ■ : dobre, zdrowe
( (nnjmn. 121 i.) — 198 mk.
( lżejszy gat, porośn. i stęchly 172—192 mk,

Jęczmień d1“ ... 150-154 mk.
’ ( „ browarów........................ 155—163 mk.

Groch na P*81«......................... ■ 178—185 mk.
( do gotowania...................... 000-000 mk,

Owi0B ( .......... 148-158 Bk
{ najpiękniejszy....................wyżej notow,

Kuchy rzepiowe szlęskie mocniej 
>1 1, obce, stale
„ lniane szlęakie ,,,
„ „ obce spokojnie..........................14^50 15,50
„ palmowe spok. ..........................14,00—14,60

Nasiona ko ni e s y ny,
Koniczyna czerwona spok., . . 40,00- 60,00 -68,00 

„ biała spokojnie . . 25,00—45,00—65,00
„ szwedzka stale . . . 40.00—66,00—70,00

Tymotka bez int...............................  20,00—24,00—39,00
Seradela bez interesu............................... 8,50—11,00
Inkarnatka * ' '
P s z e n
Kartofle do jedzenia za 50 kg, . .
M 4 k a kartoflana przednia pożędańsza,
Męczka kartoflana przednia . . .
S»*110...............................................................3,50-3^80
S ł o m a za 600 kg....................................... 35,00—37,00

M « k a spok. za 100 kg. « miechem, bruto:
Pszenna piękna, stal®,.......................... 31,75—82,26
Żytnia piękna, stale................................. 30,25—31,00
Męka do pieczenia domowego .... 29,25—80,00 
żytnia męka na passę...............................13,60—14,25

14,26—14,76 
14,00—14,26 
16,00- 15,50

itka spokojnie. ....... 17,00—19.00
me otręby............................... 12.75-13.25

1,80—2,00 
00,00-23,75 
00,00—23,25

Targ ua
P»sn«A. dnia 22. stycznia 1008. 

Urzędowe notowanie polieyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borów.

śre­
dniego siedn.

średni««
eony

Pszenica najwyż.
najniż.

— — — — 22
21 21,50

Żyto najwyź. 20 50 20 — 19 60 j 19,78najniż. — — 19 80 19 —
Jęczmień nąjwyź.

najniż.
16 — 15

14
60
60

j 15,40

Owies ¡ najwyż. 16 80 16 60 15 50 1 16,33najniż. — - 16 40 — —
aloma prosta.................................................... 5.00-4,75
a»»110 .  .......................................................... 8,00—7,75

Targ na artykuły żywności.

21. stycznia 1908. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rsep.

Styczeń .... » ____
Luty.......................... —1 — _ __ — —
Marzec ..... _1_ _ _ ___ ___
Kwiecień .... —..... _— _?_
Lipiec..................... 219,50 208,76 174,25 —
Sierpień .... "t— ~t — —» •
Wrzesień .... _
Październik . . . t — — 68,69
Listopad .... » — — —
Grudzień ... — — —
Maj 221,- 211 50 174,25 151 50

Trwale niepomyślne stosunki zbytu efektów i 
mąki brak ożywienia z zagranicy obezwładniły tutaj 
zupełnie ducha przedsiębiorczego. Pszenica i żyto 
przy małym obrocie spadły w cenie. Owies i ku­
kurydza trzymały się lepiej mimo ograniczonego 
ruchu. Olej rzepny na październik ofiarowano 
w większej ilości. Wiadomości o obfitym deszczu 
w Indjach i polepszeniu widoków żniw tamtejszych 
wywarły na giełdę wpływ bardzo niekorzystny. — 
Powietrze: pochmurno i zimno.

Krost««* dnia 21. stycznia 1908.
Matowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wy boro w. średniego pcśieda
njęjw, nujn. n»jw. najn. nam

Psaenica biała 22 90 22 30 22 20 21 ¡30 21 20 19 80
„ żółta 22 80 22 20 22 00 2120 21 10 18 80

2yto . . . . 20 90 20 30 20 20 20 70 10 70 18 80
Jęczmień . . 16 00 16 80 15 70 15¡40 15 30 15 00

„ dla brow. 18 30 t7 80 17 70 1730 _ _ _
Owies. . . , 16 20 16 70 15 60 1510 15 00 14 2Ö
Orosił Wiktorja 24 00 23 00 22 00 2100 20 00 19 05

„ mały. . 20 50 20 00 18 80 1780 17 00 16 60
Rzep .... 28 00 — — 26 00 —1- 24 00

Targ na cukier.
S6«gdabui’||| 21. stycznia 1908.

Fes««*, dnia 22. stycznia 1908. 
Urzędowe notowanie polieyi miejscowej,

Cena
najw. nam. śrechi.

Groch. .
Soczewica ____ _ _
Groch długi , _ —- ____
Ziemniaki 4,60 4*00 4,30
Wołowina > í“‘kl z“ * k«- 1,60 1,40 1,50

( od brz. za 1 kg. 1,60 1,80 1,40
Wieprzowina . M M 1,60 1,40 i;50
Cielęcina M !« 1,60 1.40 1,50
Skopowina W 13 1,60 1,40 1,60
Słonina M 1« 1,60 0,00 1,60
Masło , M li 2,80 2,40 2,60
Łój M H 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 6,60 5,60 5,80

Suro wie« prd. L 88 proo. (bez worka) 9,65-9,70
„ prd. H. 76 proc. ( „ „ ) 7,70-8,00

Tendencja: spok.
Refinada w głowach (bss beaski) 19,62’/2-19,75
Cukier kryształowy (wtęesnie worka)

Targ na bydło.
PttBłtaA* dnia 22. stycznia 1908.

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

20 sztuk bydła rogatego
368 »1 świń chudyofa

n „ tłustych
82 »» ciei<ł
3 H owce

Í» kói

19,37V2/19,50
18,87>/2/19,00

Wraotaw* dnia 21. stycznia 1908. 
SotoTr»ni« prywato »

Pileni«» biała spok. , . , 20.00—22.40—22,90 
„ żółta stole..................... 20,00 —22,30 —22,80

Zyto mocna .......................... 19,30—20,40—20,90
J ę o « m i e ń dla browarów spok. 17,30—18,00—18 SO 
Je« «rai«* stal» ..... >600—15,60—16.00
Owies spok.................................... 16,10—16,70—16,20

Rafinadc (
Meha ( „

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt teauaito franko na statek 

w Hamburga.

Ma miesi«« Popyt Podaż

grudzień. 19,85 19,95
styczeń . 19,85 19,96
luty 19.95 20,05

20,20 20,30
sierpień . 20,50 20,60
paidziern.-grudzień 1908 19,50 19,60

Tendencja :spok.

Rasem 473 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I ki. U ki. XII kl. IV ki.

Rogaeizna:
Woły.....................
Wole taki i jałówki 34-36 27-30 —
Stadniki .... -- r 34 36 27-30 —,
Krowy .... — 27-30 20-23 —
Świnie .... 43 40—42 87-39 36—40
Cielęta .... 45-47 86-42 30-38 —
Owce..................... _ — _ —
Krowy dojne za szt. — - —
Warchlaki za parę — mk 
Prosięta parę

Interes: spok.



Magazyn mebli 1 dekoracji
Stefan Tetzlaff,

tapicer i dekorator.
Kompletne wyprawy.
tylko w dobrym wykonaniu Jaknajtanle]

Poznań, św. Marcin 32. Telefon 1261.

Jedyny polski w Poznaniu
specjalny skład fryzjerski dla pad

Salon de ?ahs

CZESŁAW LE1TGEBER

Ul. Rycerska 2 (vis a vis drogerji Universum)
poleca w ■wielkim wyborze :

Warkocze od 2—20 mk. i lepsze.
Podkładki do włosów od 80 fen. począwszy.

„ z długimi włosami do modnego cze­
sania od 3 12 mk. i lepsze 

Przedziałki dla starszych pań i t. d.
Robota warkocza z własnych włosów od 1,25 m.

Czesanie 75 ien. — Mycie głowy z czes. 1,00 m. 
Gazowy i elektryczny aparat do suszenia włosów.

Uliclka wyprzBdaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolki, 
opatentowane dogearty inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów 
A. Dzleclucbowlcz

— Największa fabryka powozów i uprząży.------
Poznań, Ryba ki 4/6

budowniczy,
w Psznanln, plac Wilhelmowski 17.

Wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa 
== wchodzące.

Osoby
używają z pewnym skutkiem od lat 

tlPrklflklP 30 zaprowadzonego i przez lekarzy 
“*2**“**^ polecanego

i wina św. Rafała

mało krwiste
które podnieca apetyt. 

Oryginalne francuskie wino naturalne.
Cena za butelkę 3,50

■ Do nabycia w aptekach i drogerjach.

zKö u ki

MB&ieufn ‘ ~

palnik naftowy 
żarowy

z dźwignią do zapalania
(bez zdejmowania cylindra 

i klosza)
i przyrządem do gaszenia.
Światło ca 80 świec.
1 litr nafty na 14 godzin.

Pojedyncze obchodzenie się. 
Stosowny oa każdą naftową

= H.S.=
gkowiciane palniki.

Wielki wybór lamp
naltowycb, okowlclanych, gazowych 1 elektrycznych.

Wielki zapas! P I do kawy.

Łóżka żelazne. Umywalki. Garnitury do mycia 
Noże, widelce, łyżki, łyżeczki. 

Specjalność: Kompletne wyprawy.

U). Jan aszek, Poznań.
Ul. Wodna 18, narożnik ul. Jezuickiej.

Do handlu żelaza w najlepszym położeniu 
miasta Poznania (przy Starym Rynku) poszukuje się

dzierżawcy.
Łask, zgłoszenia przyjmuje Eksped. niniejszego 

.pisma pod nr. 143.

Mam do sprzedania
w każdej okolicy Księstwa mniejsze i większe gospo­
darstwa, folwarki i większe majątki, również i parceluję 
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadzam 
pożyczki bankowe, amortyzacyjne i konwertowanie li­
stów zastawnych, udzielając zaliczek na parcelacją lub 
regulowanie hipotek.
G. Ritter, Poznań, ul. Wodna 27. Tel. 62.

Miejsce nadzwyczaj korzystne
w większej majętności w Księstwie (gorzelnia, buraki, kolej w miejscu) zająć może

Młody człowiek
z dobrym wychowaniem, z wykształceniem uniwersyteckim gospodarsko-ku 
pieckim i z kilkoletnią praktyką, tylko pierwszorzędne polecenia znaczenie mieć 
będą (świadectwa nie będą uwzględniane.)

Awansu
po bliższem poznaniu w krótkim czasie spodziewać się można na

Administratora technicznego
Oferty do Eksp. Dzień. Pozn. pod nr. 480.

a:

do
== Konwie ■■■■—
transp. mleka oraz wszelkie 

sprzęty mleczarskie.
Kuchnie

angielskie z kołami do gotowania 
od M. 33,00.

-—!• Maszyny — ■
do krajania chleba z okrągłym 

nożęm, bardzo praktyczne 
po M. 13,50.

Samowary
tulskie, 22,50,mosiężne po M.

25,00, 27,50 szt.
Tacki, czarki i czajniki.
Nr. 22 24 26 28

po M. 20,00 27,00 36,50 55,00 
1 ogrzewa 70 125 200 400 cbm

aa Zapalacz aa
platynowy do cygar, 
gazu lamp itd. wedle 
ryc. 75 fen. za szt.

Specjalny magazyn

Hansena on
; piece ameryk. antracytowe
( z ogniem nieustającym, z patento- 
r waną regulacją i rosztem, składa­
jącym się z kilku części, który 

i umożebnia założenie każdej części 
i osobno bez rozbierania pieca, 
i coby pociąg, za sobą znaczne koszta.
• D.R.P. 42150 D.R.P. 72 524 

1 Antracyt ===== 
angielski częściowo i wagonami.

== Iryjskle =
piece wedle ryciny do każd. paliwa.

Nr. 21 23 25 27
po M. 18,50 24,50 34,00 51,00 
ogrzewa 50 100 150 300 cbm

Przedstawki piecowe, pudła do 
węgli, szufelki, haczyki i cęgi do 
ognia. Płaszcze przed piece poleca

sprzętów kuchennych 1 domowo-gospod.

Bazar Firma T. Otmianowski Telefon 565.
właściciele B. Ziętkiewicz S. Mińcikiewicz.

Daniłowski & Co.
Najstarszy 1 największy polski magazyn mebli
Teiei. 2091 Poznań, ul. Wilhelmowska 20. rciet 2091

Polecają meble wszelkiego rodzaju jako to:
Sypialnie ,. od 320 mk.
Salony „ „ 350 „
pokoje jadalne „ „ 350 „

oprócz tego całkowite urządzenia kuchenne.

Przy gotówce rabat.
Zakład taptcersko-dekoracyjny.

którego prace znane są z taniego, sumiennego i gustownego wy­
konania nowych, a przerabiania starych mebli.

Kratochwill & Pernaczyński
w Poznaniu.

plac Wilhelmowski nr. 18.

załatwia czynności wszelkie
w zakres banklerstwa wchodzące.

Zakład fotografii artystycznej 
Atelier Rubens iiawn. E.PlirsEa

w Poznania, przy placu Wilhelmowskim 3
wykonuje fotografie wszelkiego rodzaju.

Zbiorowe albumy, akwarele.
Portrety olejne już za Ł0 marek.

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

M. Mayera.
SEP* IOOO sztuk "Wi
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
WT Wspaniały wybór '“’W
złotej biżuterii 1 pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

GS: &

Najnowszej konstrukcji
parownik Akra

Reforma
Reuwsa, niepodlega- 
jący kontroli policyjnej, 
zużywający mało tylko 
opału, niepotrzebnjący 
obmurowania, z gnioto­
wnikiem, lub bez tegoż. 
Zwyciężca na między« 
narodowych nonkur- 
aach parowników w 
Wiedniu i w Warsza­
wie w wspólzawodn. 
obok innych z parowni­
kiem Ventzkiego. Ty­
siące tych parowni­

ków pracuje z najlepszym skutkiem tak w 
kraju jak i zagranicą.

Główny reprezentant na W. Księstwo Poznańskie.
Adr. do listów A Adres do telegr.
A. Bryliński W QFU|in&iU A. Bryliński 
Poznań-Posen JUUMUI Posen.

Poznań, ni. Rycerska 11-a. TeL 69.
Skład machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju.

Wieiki zapas części składowych do płogów i machin 
rozmaitych systemów, jako też pracownia do napraw.

„Arystokratyna“
odznaczona na tegorocznej wystawie lekarzy i przy­
rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem

} do pielęgnowania twarzy 1 rąk.
Najsłynniejszy hyglenlczno-kosmetyczny 

proszek do mycia twarzy 1 rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie pole­
cenia godnym.

„Arystokratyna** działa przez swą zawartość 
węgliku antyseptycznie 1 orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się uleć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi» 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary­
stokratyna“ po kiikorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak, 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumeriach, 
jako też w

chemicznej fabryce
Z. RITTERA

Poznań, św, Marcin 20,
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